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tyłu powozu, widząc przeszkodę w  dal 
szej podróży, zbliżył s fę do M ąrszyc- 
kiego, tłumacząc mu, kogo 'w strzym uje 

J w drodze. Następnie towarzyszący pre 
zydentowi niejaki Bratkowsk', oraz
sam prezydent, zaczęli napastnikowi 
perswadować łagodnie, aby nie czynił
przeszkód w podróży, jednakże bez­
skutecznie. Marszycki bowiem na to 
wszystko obrzucił prezydenta obelży- 

wemi słowami.
W  tym momencie wystąpił czynnie 

także Czajkowski i posunął swą bru­
talną napaść do tego, że, przystąpiw­
szy do karety, czynnie znieważył pre­
zydenta, uderzywszy go dwukrotnie w 
pierś pięścią.

Na tem skończyło się zajście z pre 
zydentem, odjechał on ze swoim or­
szakiem spokojnie na swoją kwaterę- 
w  mieście.

Naruszona godność prezydenta try  
bunału, tej najwyższej w ładzy sądowej 
oraz zakłócony przez gwałt na d rodzt 
publicznej porządek, dom agały się za­
dośćuczynienia. To też na skutek od­
powiedniego doniesienia, specjalna za­
łoga wojskowa, dodana Tk$»bunałowi, 
jako zbrojna asystencja do utrzym ania 
porządku i bezpieczeństwa, przystąpiła 
do likwidacji zajścia. W ysłano patrol 
dla poskromienia awanturników. M ar­
szycki przy pomocy Markowskiego, 
swego nowozaangażowanego oficjali­
sty, który w zajściu z prezydentem nie 
brał żadnego czynnego udziału, sta­
wili obecnie opór zbrojny, broniąc ę 
przed uięciem clobytemi szablami. Zo­
stali jednakże ubczwładnieni po nie­
długiej obronie, i osadzeni w areszcie. 
Natom iast drugi współtowarzysz Mąr- 
szyckiegc Czajkowski, w :dząc bezna­
dziejne położenie, oraz mając na su­
mieniu bezpośredni gwałt na osobie 
prezydenta, porzucił swoich przygod­
nych towarzyszy i ukrył się w sąsied­
nim domu Mniszka, gdzie go jednak 
odnaleziono i również uwięziono. W  ten 
sposób wszyscy trzej współtowarzysze 
libacji i sprawcy zajścia ulicznego po­
dzielili wspólny los, oczekując w aresz 
cie wymiaru karzącej sprawiedliwości.

W obronie porządku prawnego, na­
ruszonego, wystąpił z oskarżeniem są- 
dowem, łącznie przeciw wszystkim 
trzem winowajcom, m stygator trybu­
nalski. Przy pierwszem rozpatrywaniu 
tej sprawy dnia 20 września 1765 roku 
zarządził Trybunał przesłuchanie ob­

winionych celem uzyskania od nich 
dobrowolnego przyznania się do czynu 
a następnie przesłuchanie świadków 
wiarygodnych. Po upływie dni dziesię- 
c,u od jej podjęcia, znalazła się ta 
sprawa na wokandzie na posiedzeniu 
Trybunału 1 października 1765 roku. 
W łaściwą rozprawa odbyła się jednak 
dopiero dnia następnego. Wszyscy

trzej obwinieni odpowiadali na tej roz 
prawie jako uwięzieni, podobnie jak  
na wstępuem przesłuchaniu, co odno­
śnie Markowskiego i Czajkowskiego 
jako nieosladłych było zupełnie nor- 
malnem zjawiskiem, a odnośnie M ar- 
szycKiego, jako osiadłego ziemianina 
było uzasadnione wyjątkowo tą oko­
licznością, że w danym wypadku spraw 
cy zostali schwytani na gorącym u- 
czynku. Obwinieni przyznali się do­
browolnie do zarzucanego łm gwa-tu, 
bronili się tylko, twierdząc, że nie nau­
myślnie, ale przez nietrzeźwość, nie 
znając osoby prezydenta, dopuścili się 
gwałtu.

Na zasadzie wyników przewodu 
sądowego główny sprawca Marszycki 
uznany został winnym obrazy dostoj-r 
nika o charakterze, świeckim i ducho­
wnym, w czem tkwiło zarazem  naru­
szenie powagi samego Trybunału, oraz 
zakłócenie porządku publicznego. Za 
dopuszczenie się tych przewinień za­
służył Marszycki zdaniem Trybunału 
na nafsurowszą karę kryminalną, u- 
traty  gardła. Jednakże Trybunał przy  
ocenie stopnia winy spraw cy przyjął 
jako okoliczność łagodzącą, Źe czyHu 
swego dokonał w stanie opilstwa, co 
go pozbawiło pełnej świadomości, a 
za-tem zmniejszyło odpowiedzialność za 
działanie, nie uchylając jej jednak zu­
pełnie. Na skutek tego zastosowano w 
danym wypadku w drodze łaski znacz­
nie łagodniejszy rodzaj kary mianowi­
cie zamknięcia w dolnej wieży n.a prze 
ciąg jednego roku i sześciu niedziel. 
Co do sposobu wykonania kary za­
strzeżono, że sprawca ma karę tę od­
bywać w grodzie lwowskim i to nie­
przerwanie, a odsiadywanie wieży ma 
zaczać natychm iast po wydaniu wy­
roku. Ponadto skazano Marszyckiego 
na karo m ajątkową w sumie 500 grzy­
wien, przeznaczając je na cele dobro­
czynne.

Odnośnie do drugiego współspraw­
cy Markowskiego wziął Trybunał przy 
ocenianiu jego winy pod uwagę jako 
łagodzącą okoliczność, że działał jedy­
nie jako pomocnik swego patia, został 
on skazany na karę chłosty w postaci 
stu pletni (batów ), mających się mu 
wyliczyć natychmiast przez woźnego 
trybunalskiego publiczme na rynku 
lwowskim, dla odstraszenia innych od 
tego rodzaju postępków.

Co dó trzeciego współsprawcy Czaj 
Akowskiego, który uderzył prezydenta 
w piersi, to jakkolwiek wedle przeko­
nania Trybunału spraw ca zasłużył na 
najsurow szą karę kryminalną tj. karę 
gardła, to jednak postanowił ukarać go 
znacznie łagodniej Skazano go na u- 
cięcie prawej ręki. Znamieraiem jest 
odnośne uzasadnienie tej kary, zmierza 
jące£ do oddzielania świętokradzkiej

ręki zarażonej zbrodniczym instynktem, 
od reszty ciała, aby je zabezpieczyć od 
gangreny moralnej, i  więc mającej ra­
czej cechy operacji moralnej i zabiegu 
leczniczego niż kary odwetowej W y­
konanie tej kary powierzono katowi 
publicznemu. Ponieważ instytucja ta 
istniała tylko przy sądach miejskich, 
przeto przekazano wykonanie tej czę­
ści wyroku miejscowemu lwowskiemu 
sądowi miejskiemu.

Brak nam bezpośrednich aowodów 
stwierdzających czy powvźszy wyrok 
przeciw wszystkim trzem współspraw­
com faktycznie wykonany został' w ia ­
domo tylko, że główny spraw ca zaj­
ścia, Marszycki, osiadły i zasobny w 
gotówkę ziemianin, faktycznie karę 
dolnej wieży na zamku lwowskim od­
siadywać rozpoczął, ale wkrótce wniósł 
prośbę o darowanie dalszej kary w 
drodze laski. Skoro zatem wykonane 
wyrok przeciw możnemu ziemianinowi 
Marszyckiemu, .to prawdopodbi.enstwo 
pizem awia za tem, że f iego dwaj 
współtowarzysze, nie uniknęli ramienia 
sprawiedliwości, tem bardziej, że niema 
siadów darow ania im kary. N atom iast 

.Marszyckiemu darow ał T rybunał 
skutek wspomniznej prośby, resztę ka­
ry, polecając go wypuścić na  wolność 
po 8 względnie 10 tygodniowem zam­
knięciu.

Dr. Bolesław Grużewski

Zmierzch 
„drapaczy chmar

Równo przed pięćdziesięciu laty sta­
nął w Chicago pierwszy „drapacz cnmur‘‘. 
Był to gmach „Home Insurance Buu- 
ding“, wysoki na... dziesięć pięter.

Od tego czasu rozpoczął się prawdzi­
wy wyścig w górę: wyrastały gmachy na 
20, 30. 40 i więcej pięter, tak charakte­
rystyczne dla dzisiejszej panoramy No­
wego Yorku.

Wystawione ostatnio drapacze chmur 
„Empire State Building" i „Radio City* 
Rockefellera zamykają poniekąd całą tę 
epokę, — i to, zdaie się, na cz » dłuższy. 
Kryzys światowy i na tem polu dał się 
dotkliwie we znaki. Jak wykazuje naj­
świeższa statystyka, blisko 30% lokali 
w tych gmachach stoi pustką, mimo 
znacznego obniżenia czynszów.

Nie można zatem liczyć na zamorty­
zowanie bardzo wysokich kosztów tych 
budynków.

Czy, z chwilą polepszenia się sytuacji 
gospodarczej, zaczną ponownie wyrastać 
olbrzymie drapacze? Bardzo to prawdo­
podobne, ale metoda ’ch konstrukcji ule­
gnie radykalnej zmianie.

Zdaniem D. A. Barnhama, dyrektora 
technicznego wystawy w Chicago, koszty 
budowy, dzięki zastosowaniu rozmaitych 
ulepszeń, zredukują się do połowy, co 
pozwoli na odpowiednie obniżenie wyso­
kości czynszów.

Drapacz chmur, zbudowany komplet­
nie w ciągu 180 dni, powinien się zamor­
tyzować w ciągu 20 lat — i na tyle też 
obliczone będzie jego żyese.

Ściany, nazewnątrz emaljowane i zao­
patrzone w doskonalą izolację, będą mieć 
zaledwie 10 cim. grubości.

Szkło i stal, to jedyne materiały prze­
widziane w ‘konstrukcii.
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W spół czesna twórczość literacka Śląska
Starsze pokolenie

W  czasach niewoli ślązak  musiał 
skoncentrować swe siły dla obrony 
swych największych dóbr: języka i na­
rodowość, Literatura śląska XIX i XX w 
do Morcinka —  to literatura patrjotycz- 
no-dydaktyczna. W ymagały tego w a­
runki poetyczne.

Owi Lompowie, Damrothowie, Bon- 
czkowie, Ligoniowie, Jaroniowie spełni­
li swą misję pisarską ku pełnemu zado­
woleniu i pożytkowi duchowemu swych 
braci. Ich działalność stanowi ważne 
ogniwo w pracy nad odrodzeniem naro- 
dowem Śląska.

Kontynuatorem tej poezji patrjotycz- 
no-narodowej na Śląsku Cieszyńskim 
był i jest Emanuel Grim. Reprezentuje on 
w spółczesnej literaturze śląskiej nieu­
stannie czujne sumienie narodowe. W  
swych utworach -— czy to będzie poe­
mat historyczny „W anda",’ czy „Jasełka 
Śląskie", czy „Kwiat Paproci", czy 
„Dwa Orły Śląskie" —  zwraca się poe- 
$  do Polaków zarówno w Opolsktem 
ki  Karwińskiem, jak  i do Polaków w przy 
łączonych do Polski częściach Śląska.

Twórczość początkowa ks. Grima 
wyrosła z tęsknoty i żalu nad utraconą 
ojcowizną i tu wznosi się autor na dość 
wysoki poziom artystyczny, zdobywa 

się na szczery i głęboki liryzm, gładki i 
potoczysty w formie. W  dalszej twór­
czości akcent bólu zatraca się, by ustą­
pić miejsca świadomości misji patrio­
tycznej, zrozumieniu, że nie skargi i ję­
ki wyzwolą naszych braci za kordonem, 
ile nieustanna o nich pamięć, pomoc w 
słowie i czynie, postawa czynna, czuj­
ność nieustanna.

W  miarę, jak  twórczość poety na­
biera znaczenia misji, siły przekonania,

myśl dojrzewa i krzepnie,, forma na­
tomiast słabnie i ustępuje treści. Obni­
żenie formy artystycznej spowodowane 
jest nieodpowiednim rodzajem twórczo­
ści, jaki poeta obrał dla wyrazu swych 
natchnień. Forma dramatyczna, która 

miała torować autorowi drogę do szero­
kiej publiczności, jest obca odczuciu 
ks. Grima. Forma, w  której się ks. Grim 
dobrze czuje i w której osiąga znaczne 
rezultaty, fo —  jak  już zaznaczyłem —  
forma liryczna, a także epiczna. („O n- 
draszek", Baśnie Beksidzkie".) Nie 

można też pominąć milczeniem wartości 
regjonalistycznej twórczości poety isteb 
niańskiego.

Do starszej generacji pisarzy śląskich 
należy nowelista W alenty Krząszcz. 

Dorobek Krząszcza jest dość znaczny, 
obejmuje . bowiem siedm powieści i 
cztery tomiki nowel. Nazwałem Krząsz 
cza nowelistą—  gdyż powieści jego — 
nieduże w rózmiarach są właściwie nie­
co szerzej pojętemi nowelami. Powie­
ściom tym brak szerokiego oddechu, 
rozmachu epickiego. Nieraz wątek za­
sadniczy zatraca się gdzieś, by wypły­
nąć przy końcu w zbyt skondensowanej 
formie. Epizody drugorzędne stanowią 
niejednokrotnie nieproporcjonalnie du­
żą część całego opowiadania, ze szkodą 

dla całości i artystycznej wartości utwo­
ru.

Te błęay konstrukcyjne łączą się z 
psychologją ludu, o którym i dla które­
go Krząszcz pisze. Autor podkreśla to, 
co się ludowi właśnie wydaje ważnem 
—* a co czytelnik miejski zbyłby może 
pobłażliwym uśmiechem. Stąd ujmującą 
naiwność i prostota Krząszczowych o- 
powiadań, stąd silne podkreślanie ele­
mentu fantastycznego, złośliwy nieraz i 
nlezeodny z rzeczywistością obraz mia­

sta, stąd częste opowiadania wprost od 
siebie lub o sobie, swych znajomych, 
krewnych i sąsiadach —  ale to właśnie 
stw arza silną więź z ludem. Brak ele­
mentów politycznych, socjalnych, pa- 
trjotycznych, tak powszechnych w całej 
twórczości śląskiej, nadaie utworom 
Krząszcza wyraźniejsze oblicze twór­
czości czysto literackiej. Nie sięgając 
szczytów Parnasu, posiada twórczość 

Krząszcza cechy misji kulturalnej, a 
Krąszcz znaczenie poważnego i warto­

ściowego pisarza ludowego.
Jak dla ks. Grima Jego  twórczości 

poetyckiej i działalności patrjotyczno- 
społecznej drogowskazem był Stal­
mach, tak dla ks. Skowrońskiego, poety 
górnośląskiego —  Damroth. Twórczość 
poetycka niedawno zmarłego ks. Sko­
wrońskiego, ujęta w jeden niewielki to­
mik, jest w całem tego słowa znaczeniu 
dokumentem historyczynym. Odzwier­
ciedlają się w wierszach ks. Skowroń­
skiego walki z pruskim naporem ku wy­
narodowieniu ludu polskiego, wybija 
się w nich ufność i niezłomna wiara w 
ostateczne zwycięstwo polskości. 

Współczesność, poza paroma wiersza­
mi religijnemi, nie znajduje swego od­
bicia w  poezjach czcigodnego kapłana. 
Twórczość jego jest pomostem pomię­
dzy okresem przedwojennym a teraź­
niejszością.

Młodzi autorzy śląscy
Między pokoleniem starsżem a mło- 

dszem jest przeskok dość duży Nić dzi­
wnego. Współczesność musiała dojść 
do głosu. Młodsi pisarze zdawał’ sobie 
ponadto sprawę z tego, że twórczość 
czysto artystyczna pozbawiona być nr* 
si zbyt oczywistej tendencji, że twór­
czość śląska zainteresować się powin­
na specyficznemi cechami śląskiej ziemi 
i śląskiego człowieka. Należało Polsce 
pokazać „nieznany kraj". Na czoło więc 
tematów śląsiuch wysunął się gó ru k  i 
jego praca. W  tej dziedzinie pierwsze 
miejsce zajmuje Gustaw Morcmek.

Aby tern wyraziściej uwypuklić do­
konane przez Morcinka dzieło, scharak­
teryzuję wpierw próby podobnej twór­
czości pisarzy mniej dojrzałych, pisarzy 
o których dziś jeszcze stosunkowo nie­

wiele można powiedzieć. Na,icieka<v:ej 
prezentuje się Adolf Fierla, który swych 
sił twórczych próbował zarówno w pro­
zie jak i poezji. Zbiór nowel „Hałdy" 

zawiera kilka dobrze podpatrzonych 
obrazków z życia codziennego rodz n 
górniczych, smutnego ich bytowania, 
ch niedoli częstszej od radości. O braz­

ki, choć nieco jednostronne, odznaczają 
się umiejętnością operowania efektami, 
znaczną praw dą życiową. Próby poe­
tyckiego przedstawienia doli górniczej 
w „Cieniach i blaskach" oraz w „Ko­
palni Słonecznej" uważać musimy za ra 

czej nieudane. Natomiast poezje b e ­
skidzkie p. t.. „Dziwy na gróniach" —  
przejawiły rzetelny talent poetycki. W  
melodyjnych i bardzo śpiewnych wier­
szach wypowiedział F »rla swą miłość 
ziemi cieszyńskiej, śląskich gór i ich lu­

du. Fierla celuje w drobnych wierszach 
lirycznych, gdzie w niewielu słowach 
lączy subtelne odczucie przyrody z na­
iwną i serdeczną religijnością. Owa re­
ligijność stanowi szczególny if*ok tych 
wierszy, splata góry i Boga w jedną 
nierozłączną całość, sublimuie niezna­
cznie, bez patosu i zewnętrznego efek­
ciarstw a prostotę wiary górala.

jak o Fierli, tak i o Ludwiku Łako­
mym, autorze powieści p .t. „Na dzie­
wiątej oochylni" jeszcze nic zdecydo­

wanego powiedzieć nie można. Opo­
wieść Łakomego wnosi niejeden nowy 
akcent do literatury górniczej, autor 
odznacza się* dużym darem obserwa­
cyjnym, wnikliwością psychologiczną, 
uchwycił trafnie prostą, szczerą i szor­
stką naturę górnika, ma duże wyczucie 
dramatyczności, umie być zwięzłym, 
odczuwa doskonale prostą duszę ludu, 
jego skromne pragnienia, naiwne ma­
rzenia. Do takiego artyzrmj, jak  w fcm 
opowiadaniu, nie wzniósł się już autor 
później ani w  fantastycznej powieści p. 
t. „Do Gwiazdy Betlejemskiej" —  dru­
kowanej w odcinku feljetonowym „Po- 
lonji", ani w „Obrazkach z powstań 
górnośląskich". Na tych dwuch utwo­
rach zemściła się gorączka pracy auto­
ra, przesadna ambicja, zbytnie rozdra­
bnianie się w rozmaitych rodzajach 
twórczości.

Wspomnieć należałoby jeszcze o 
wiele obiecującym poecie Pawle Kubi- 
czku, wyróżnionym na konkursie poe­
tyckim „W iadomości Literackich". Tru­
dno ocenić mi w pełni znaczenie Kubi- 
czka-poety wobec tego, że jego utwory 
ukazywały się dotąd tylko po czasopi­
smach i nie są jeszcze zebrane w tomik.

Całkowicie przestał pisać ciekawy 
pisarz Emanuel Imiela, którego bajki 
i satyry ,zwłaszcza polityczne, cieszyły 
się dużem wzięciem. Także Jan Jakób 
Kowalczyk, keórego Zbójtiik-opiekun 
miał znaczne powodzenie u szerokich 
rzesz czytelników, poprzestał w dzie­
dzinie beletrystyki na tej jed:i*j próbie.

Jako zupełnie świeżą pozycję bibljo- 
graficzną mamy do zanegowania „W e­
sele Górnośląskie" w o p to w a n iu  Sta­
nisława Ligonia, zawierające syntezę 
życia obrzędowego Górnego Śląska.

Gustaw Morcinek
Wkroczył on do literatury mocno —  

iście po Śląsku. Zadebiutował tomem 
nowel z życia górników i stał się odra- 
zu k,mś w literaturze. Już pierwsze no­
wele uwydatniły główne cechy talentu 
Morcinkowego, zalety, a także i wady: 
bystrą i pewną obserwację przy świet­
nej znajomości środowiska opisanego,  
rozmach epiczny, duże wyczucie dra­
matyczności, umiejętność posługiwania 
się efektami pisąrskiemi, wielką sympa- 
tję witalną, przeradzającą się niejedno­
krotnie w przesloneczniony optymizm. 
Nie mniej widocznem było, że Morcinek 
poszukuje dopiero własnego stylu. Za­
patrzywszy się w Żeromskiego,ź trudno 
mu było wyzwolić oię z pod wpływu u- 
lubionego pisarza.

Twórczość Morcinka idzie w dwóch 
kierunkach. Jeden, to spełnienie testa­
mentu Żeromskiego w odniesieniu do 
Śląska, drugi, to twórczość dla młodzie­
ży Obie te dziedziny równą mają wagę 
równe znaczenie.

W nowelach („Serce za tamą", 
„Chlto na kam ieniu"), a zwłaszcza w 
wielkiej swej epopei śląskiej (w  „W y­
rąbanym Chodniku") ukazał nam Mor­
cinek rzecz nową: ów „nieznany kraj"; 
— ukazał go w takiej pełni, że pozwala 
czytelnikowi w rrknąć głęboko w pokła­
dy psychiczne i emocjonalne cudu od­
rodzeni? ziemi, która zdawała się być 
skazaną na wynarodowienie, na zatratę 
dla świata słowiańskiego, zwłaszcza 
polskiego. Morcinek dał nam poznać 
świat jakby fantastycznej egzotyki, —  
a jednak ze wszystkiem najzupełniej 
realny: ów świat górników i hutników 
w walce o duszę swych dzieci, zabłąka­

nych współbraci, o język 0^CẐ jM e, 
prawa już nie obywatelskie, ale 11 
drwinmi, szykanami, gwałtem Ps?
0 mizerny kawałek chleba, zaPra .f̂ j
nym i fizycznym, zadawanym
chlebodawców. „. tei

Staje przed nami Śląsk cały* ^  
z pod Czecha, i ten z pod Prusa ** f0< 
zak przy pracy i zabawie, w
dzinnem i polityczno-narodowem*^ ^
zumieliśmy, skąd Ślązak cezrpa^ s' ^ j a ‘ 
ły: czerpał je z fanatycznego u 0 
ziemi, języka ojczystego 3 pracy, ^  
ści Boga, Ojczyzny i Rodziny* Je 
wet będziemy mieć pewne zas r ^  
co^do strony artystycznej (PeVV 
wlekłości, niedociągnięcia w J50 
cji, prześletlenia życia,), to nieP pip] 
nie przyznać, że dzieło Morem* ’ 
nierskie i nawskróś orygin ue’ . ^  
sokich walorach emocjonalny^ ; 9. 
cjalnych, odsłania nam serce ■ _
w dorobku literackim Polski jeS 
cją nieprzemijającą.

W  dziedzinie powieści f l l
ży nie wielu mamy w  Polsce t0 
równych Morcinkowi. Wygi 3 i  
grubą przesadę, ale nie jest ni*> •. #  
zdaniem. Jakie kwalifikacje 'PrZ^ oCj 
sobą Morcinek, jako pisarz dla ^  
ży?  Przedewszystkiem znajomo ^Qi; 
chiki dziecka —  przecież jest p ^  t 
giem, pozostaje w stałym kon i 

młodzieżą, zna więc jej upo 0 
potrzeby, wie w jaki uderzyć ton ^  
pcą nutę. Zna potrzeby chwili- 
wiedzieć —  lubi, Morcinek kod0 ^  ^
1 „co najważniejsze —  jest przez 
chany. T rzeba widzieć te sto y ^  
jakie Morcinek dostaje od m 
aby wiedzieć, jak młodzież ceru
ka, autora „Narodzin serca" 1 ■ " .£ 0 ,  
w Studni". W  stosunku do 
Morcinek przestaje być c

jak  nim czasem bywa w ^  ^
dla dorosłych. Zaznajam ia ich ^  i 
dem życiem codziennem, z 
cierpieniem, jakie dzień powsze 
sie, uczy wytrwania i hartu, ^  jo 
swych czytelników po dorosłem^ 
nich zaufanie, prowadzi ich^ P M
przygody do upatrzonego c®  ̂ jil
im z ludźmi było dobrze i ^ z^ cja, 
mi". Pewne wyidealizowanie 

w powieści dla młodzieży nie '
warunek. Ale Morcinek nie prz®5
tym kierunku. Chciałoby iTt  
stwierdzić, że Morcinek jako. P[ . 
młodzieży, trzyma się w ostrzej pj> 
scyplinie pisarskiej, niż wtedy 
sze dla dorosłych.

Do, dotychczasowego c a .°Vkąąśc,v 
dzieła tego n ajw ybitn iejszego ^  ilą?*'
wie jedynego poważnego Pisa , a c 
skiego należy jeszcze monogr <J 

sku. Stanowi ona esencję ^yra.^  
Śląsku w formie opisowej» 
podkreślenie, czem jest serjj®. ^  
Niech każdy sięga do 
znajdzie odpowiedź. > ar ê 
poznanie się z „nieznanym . je^ 
przy takim przewodniku,^ Ja stan^ 
Morcinek. Wtedy zroztuni&fó ^  
wiara Ślązaków w specjalne . 
znaczenie, ich dziwna, harda 
ka dusza, którą Zegadłowicz *P° 

w „Pieśni o Śląsku".

:Alfred J e s io n o ^ 1’
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^  Uf z porzednlch nr, Dodat-
^kuł » ‘ “ Naukowego, pojawił się ar- 
9r‘WtuSv' "Kabała'', w  którym autorka 
W iesio >̂rze<̂ 's1:aNVła swoje wrażenia,

kabltâ kiCZaSie ”WiZyty“ “  Wiei“

a g j <t i © * a r y

Nawiązując do tego 
sta^ić ę ^ ra&n? w  krótkim rysie przed 
r^ i e j sit^ te n̂,,,com genezę sztuki cza- 

a Ieft we wszystkich jej odmia- 
^iarv i ^  S2czegóiności dotyczącej 

B ‘ ^  w czary.
"'yroji' SPrzec2nie podłożem na którem 
SiJAła magja i jej pochodne, jak

len 3 ° boriy> kabała, czarodziej- 
—  c*nictwf - - -

®Wiej^ e j  ^ î VWo ^p. —  jest przyroda w 
e. Przeogromnej krasie i potę-

SWeS°
dis tyn

rodność zjawisk przyrodni- 
J^kie człowiek obserwuje od 

istnienia na ziemi, 
rZe C2ynm‘kiem, który w wielkiej 

Sji. . Q ^ r2yczynił się do rozwoju m a- 

różiK>rod°Wlek PiS£vvotny obserwując 
^°s^cia’ 2,avviska przyrody, a nie- 
tV̂ -Zy}JąCy znaj°m ości tychże, wy- 
11JfiJ«Ze W. SWoini umyśle najdziwacz- 
L ^k i jP<̂ Cla> tłumacząc przyczyny i
% zjawisk. Tłumaczenie to,

tią j l̂Ui J fałszywe, nie opierające 
iertf, ^ 1C2r,ych podstawach, w czem 

nas choćby cały szereg u-
Pr* 1cyrta ^edniowiecza, 

° dllików
zwłaszcza

tynęfę UT1̂ ó w , którzy błądząc w labi- 
^ ^ z y i^ ^ n o ś c i ,  niejednokrotnie tłu- 
^  f ^ rÓ2ne zjawiska przyrody już 
^  i v ywię,. a więcz naiwnie, śmiesz-

e własnego widzimisię.

f^ »  fdał'V<>Wan,'e * styczność z< przy- 
jS&ty* ^  też asumpt :^do powstania 

religij, które ściśle zazę- 
^ 0 hiagję. Stąd wytworzyła się 

•^W ^  Czyn niki nadprzyrodzone, 
2łe dla człowieka, stąd takim 

^  jak  np. śmierć, choroby, 
^ n 0 ,a >̂ powódź itp. nie przypisy-
^Hychpr2yczyn j skutków przyro- 
t̂]jp t ł u m i  a ?»»i/A -i •

H m ? łych duchówąnę * '*• ‘Jucnow —  częstokroć wy- 
^  ludzi, którzy mieu z fy-

ani1' styczność.

^ ek°wi, który miał „stycz- 
tłl°e, ^  IŁ,cbami, przypisywano wielką 

° n bowiem nie tylko spo-SJ?, - .
efl hi 2 a le też je zażegnaćfil j ̂  o a i

Żę Hcbron.ć. Nie trzeba 

niej.
^Uth~e l̂,d
J*tn

doda-
:hanii 2,T,i mającymi konszachty z

W  j^apłani. Taki byłby
i/^Hy < ^ Cej —  ogólnikowo przedsta- 

^  Początek nauk tajemnych, 
s ' b y t n o ś c i  były przywile­

j a c h  Plabsikich, z,aś w wiekach 
ty r° vvnocześnie z rozwojem

! ? u> w ^ do maximum, i stały się 
^  P ^ sz o c h n e  i prawie każde-
j  żę ? nokowi dostępne. Rozumie
 ̂ !,hr> ]1j(r>i ^ 'ększości ‘wypadków, —  po

dzieła, jak: „Malleu* ma;lęficąrum“ ,
część dzieła Henryka Lustitora i Jakó- 
ba Spreng^ra (przetłium. na polskie) z  
XVI wieku, „Thesaurus Magicus do- 
mesticus‘V wydane w Krakowie w 1637 
roku i Wiele in., zwłaszcza obcych, —  
oraz przyczyniła się z jednej strony do 
spopularyzowania 1 ugruntowania ma- 
gji, w jej wsTystkich przejawach, z dru 
giej zaś do zwalczania magji i czarów.

. Czary starożytne, w których nauki 
ścisłe wkroczyły na właściwe drogi, z 
miejsca obaliły magję, zniżając ją  do 
rzędu sztuczek szarlatańskich, z któ­
rych mamy ten pożytek, że służą one 
jako przyczynek do badań dziejów ludz 
kości z ubiegłych wieków. W  okresie 
największego nasilenia i rozpowszech­
nienia czarodziejstwa, a więc w wie­
kach średnich, musiały się odbić w 
życiu człowieka jakieś skutki zajmo­
wania się czarodziejstwem. Skutki te 
były dwojakiego rodzaju. Z jednej stro 
ny uzależniły wielkie masy ludzi od 
czarnoksiężników, • przyczyniały się do 
rozwoju złych instynktów, zacieśniały i 
mąciły jego rozwój duchowy, n.ie po­
zostawały bez wielkiego wpływu (w 
większości wypadków) na rozwój na­
uk, z drugiej strony —  wywołały re- 
aikcję —  jakby samoobrony, która zro 
dzona z magji, obróciła się przeciw 
czarodziejstwu, ściślej mówiąc prze­
ciwko czarownicom i czarodziejom. I 
tu uderza pewien charakterystyczny 
rys, objawiający się w tern, że tak dłu­
go jak sztuka czarodziejska była przy­
wilejem mężczyzn —  kapłanów, tak 
długo nie było większych przeciwdzia­
łali, chociaż np już w księgach Moj­
żeszowych, znajdujemy groźne prawa 
przeciwko czarodziejom. Dopiero, gdy 
czarodziejstwem zaczęły bawić się ko­
biety, a w :ęc w  Wiekach biednieli, na­
s tąp i^  reakcja, w  skutkach swych o- 
hyana, bezlitosna i sroga, znakomicie 
oddająca .mentalność życia średnio­
wiecznego.

Pierwsze, na ‘większą skalę zakro­
jone prześladowania c ra r^ - i- c ,  rozpo­
częto w XIII wieku w Niemczech i 
Francji, następhie w dwa wieki pćżmej 
w Szwajcarj., a w Polsce dopiero w 
XVI wieku. Prześladowania czarownic, 
oparte o suchą literę prawa, były m j- 
że najbardziej makabrycznym i w smęt­
nym tworem średniowitc?.iicgo czło­
wieka.

N ajw ięksie „żniwa1" zb;e-mły prze­
śladowania czarownic w Niemcźech, 
gdzie np. w  djezecji wuerzburskiej i 
bamberskiej, spalono na stosie w okre­

sie pięcioletnim —  1500 kobiet posą­
dzonych o czary. Jak oezl-itosnem i głu- 
piem było ustawodawstwo średnio­
wieczne, dowodzi to, że oskarżenie ko­
goś o czary, nie poparte na żadnych 
konkretnych faktach, wystarczyło do 
wytoczenia procesu, który zwykle do­
prowadzał do przyznania się oskarżo­
nego do „djabelskich praktyk" —  
pod wpływem wymyślnych i okrop­
nych tortur, —  a kończył się śmiercią 
delikwenta (spaleniem na stosie, po­
ćwiartowaniem ciała, utopieniem itp.),

wśród ludzi Bogu ducha winnych.
To —  oq w krótkim rysie przedsta­

wiłem, złożyło się na rozwój sztuk 
czarodziejskich, doprowadzając w koń­
cu do tego, że zabobon i czary silnie 
zakorzeniły się w życiu ludzkiem, 
zwłaszcza wśród ludu wiejskiego. I. 
chociaż mroki średniowiecza rozdarte 
zostały światłem nauki, zachowały się 
słabe reminiscencje czarodziejstwa do 
dnia dzisiejszego. U ludów dzikich, 
lub mało ucywilizowanych, istnieją w 
swem pierw*'tnem natężeniu, zaś w  
narodach nawet o wysokiej kultuize, 
znajdują niejednokrotnie szczerych i 
chętnych wyznawców, w rodzaju czci-

Tu pragnę zwrócić uwagę na pe- j cieli szatana itp., lub w nieszkodliwej 
wien małoznany szczegół, dobitnie j postaci zachowują się wśród ludu wiej- 
świadczący o wielkiej kulturze narodu | skiego jako gusła, czary, zabobony i

Rzym , Pomnik W iktora Emanuela
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polsk ego. Mianowicie —  i.ak wspem- 
niaren. prześladowania czarownic w Pol 
sce rozpoczęły się w XVI wieku, a 
więe trzy wieki później niż na zacho­
dzie Europy, w  Polsce też zostały naj­
prędzej zniesione. Już w 1774 roku, 
August, Sułkowski, wojewoda gnieź­
nieński potępiał karanie śmiercią osób 
podejrzanych o czary, zaś w dwa lata 
potniej —  1776.roku, na wniosek Woj 
cięcha Kluszewskiego, kasztelana bies- 
kiego, zapadła uchwała na sejmie, 
mocą której zabroniono dochodzenia 
winy osób podejrzanych o czary za po­
mocą tortur, oraz zniesiono karę śmier 
ci „n.a czarowniku". Uchwałę tę upa­
miętniono wybiciem odpowiedniego me 
dąlu. Ą działo się to w czasach, kiedy 
na zachodzie Europy przez długi jesz­
cze czas potem prześladowanie cza­
rownic, czyniło wielkie spustoszenia

kabała-

fcierą2,

lyi Hi a ̂

■' sam • ^ ‘‘̂ k ie j  wiary w nie,. 
yeh mistrzów, sztuki tajem-

, vy c;>y'SJC 1 C2ary służyły jako... 
sJ ln 'k dochodowy, z którego 

°£ror *l ^  ty'Vem'1«ej i kapłani czer- 
V̂ ‘lc 'n a j i ^  2yp,ki, bezlitośnie wyzys-

Jąk ' ' llyC^ 1 "oienjiiych ludzi.
I r ^ j  “  najmiększy

lęki
sPół

Ol rl *** I i *
śrerl,^ 1 S aarów , p rz y p a d a  na 

llc?’ Dżićjc się to dziękięu 'niej. — «-
mi J  P^yczyiiOwości, jaka za- 

0 fakii^:^ Zy naukąi i wiedzą —  ja-

bo.

a
°stu

a czarami i magją. 
ierność, między nauką 

C2arami przyczyniła się do

WsPółtn
trc

^*eHię r)f ra l̂lrę o  czarach, że wy-
Sata m ag ji ,  w y tw orzy ła

dla
P rzykładu takie choćby Zam ek Anioła w Rzymi$

Trzeba tu dodać, że są one ściśle 
związane z życiem ludu, obracają się 
dokoła jego spraw  codziennych, a 
więc dotyczą zagadnień związanych ’ ż 
uprawą roli (czary przeciwko suszy, 
gradowi i powodziom) —  związane z 
chowem bydła, (czary mleczne, Wzro­
kowe, uroki), obracające się dokoła 
spraw miłosnych, myśliwskich oraz 
lecznictwa. W szystkie te cżary. sa na 
ogół nieszkodliwe, a nawet niejedno­
krotnie pomocne, np. w  lecznictwie, co 
rozumie się nie wypływa z istoty cząb­
rów, lecz skuteczności stosowanych 
ziół. „Odczynanie", „zamawianie" itp. 
zabiegi czarodziejskie, być może, że 
wpływają w małym stopniu, ^ g i  styw- 
nie na człowieka. Na przesttzeni dzie­
jów ludzkości, kroczy magja i czaro­
dziejstwo począwszy od prymitywnych 
sztuczek pierwszych kapłanów, po­
przez pracownie średniowiecznych al­
chemików i szarlatanów, poprzez szturz 
ki fakirów, aż do strwożonej- wiejskiej 
dziewczyny, proszącej w !cjską znachor 
kę, by zadała jej jakieś ziele na nie­
wiernego kochanka, —  drogą nadzwy* 

-czaj ciekawą i bogatą w różnorodność 
zjawisk i czynów wymyślonych orzec 
człowieka. I obojętne, czy będzie cza­
rodziejstwu towarzyszyć zabobon bo- 
jaźni ludów pierwotnych, czy jęk żyw*. 

s:em palonych „czarownic" albo cieka­
wość pięknej pani lub stio&zm zbu­
dzonych i żądnych emocji gentlema­
nów, —  pozostanie czarodz.c,itw o w 
jakiejkolwiek swej postaci, Czemś co 
pociąga i od czego ludzkość nie pręd­
ko wyzwoli się i uwolni całkowicie.

T . d s  H  -
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»Q ui bene purgat, bcae curat‘\
O słuszności tego starego przysło­

wia wiedziano Już oddawna, przyczem 
iuż wtedy przypisywano środkom prze 
czyszczą]ącym rozleglejsze działanie, 
nie zaś ograniczone jedynie do przewo­
du pokarmowego —  działanie na cały 
ustrój drogą oczyszczania krwi ze 
„złych soków” . Wiadomości te jednak 
były oparte jedynie na doświadczeniu, 
nie zaś na podstawach naukowych.

Dziś przysłowie to ma uzasadnie­
nie naukowe. Środki przeczyszczające 
rzeczywiście mają wpływ dobroczynny 
i na inne procesy odbywające się poza 
przewodem pokarmowym —  więc cho­
dzi tu nietylko o samą ewakuację prze 
wodu pokarmowego, lecz też pośrednio 
o zabezpieczenie całego organizmu 
przed szkodliwem działaniem pewnych 
ciał.

W iadomo, że w kiszce grubej odby­
wają się procesy gnilne pod wpływem 
działania obecnej tam flory bakteryj­
nej na resztki pokarmów. Powstające 
na skutek tych procesów pewne ciała 
dostają się do krwi, wywierają szko­
dliwy wpływ na cały ustrój. Wiedział 
już o tern Mieczników i polecał picie 
kwaśnego mleka, które dzięki obecności 
kwasu mlecznego . działało bakterjo- 
bójczo, —  zapobiegało procesom gnil­
nym i wytwarzaniu się ciał trujących. 
Systematyczne picie kwaśnego mleka 
miało przedłużać życie. Nie znano jed­
nak wtedy natury i mechanizmu dzia­
łania na ustrój tych szkodliwych ciał.

Dziś wiemy, źe przy rozpadzie 
białka w przewodzie pokarmowym po­
wstaje ciało, zwane histaminą —  ciało
0 znanych własnościach chemicznych i 
farmakologicznych. Ciało to po w pro­
wadzeniu do krwi wywołuje znaczny 
spadek ciśnienia krwi wskutek rozsze­
rzającego działania na naczynia, kur­
czy mięśnie gładkie narządów, pobu­
dza wydzielanie soku żołądkowego i 
jeLtowego... .

Ciało to powstające w kiszce gru­
bej ulega następnie wessaniu do krwi
1 zmagazynowaniu w ciałkach czer­
wonych. ;W  ciałkach czerwonych może 
się zmagazynować duża ilość różnych 
ciał, gdyż liczba ciałek czerwonych 
wynosi około 25.ooo,ooo.ooo.Ó6ó. Ży­
cie poszczególnych ciałek czerwonych 
jest krótkie: ginie ich około biljona 
dziennie, a na miejsce rozpadłych przy 
chodzą nowe. Z pośród ciał uwalnia­

jących się z rozpaałych ciałek czerwo­
nych na pierwszy plan wysuwa się hi­
stamina.

U człowieka najedzonego zawsze 
we krwi można przez pewien czas 
wykazać histaminę, ponieważ resztki 
pokarmów zawsze przez pewien czas 
zalegają w jelicie i stanowią źródło 
powstawania histaminy w wyniku pro­
cesów gnilnych. Później w miarę wy­
dalania resztek pokarmowych znika o- 
na ze krwi, tak, że u człowieka z nor­
malną sprawnością przewodu pokarmo­
wego laczczo nie stwierdza się histar, 
miny we krw,, jedynie znajduje się ją 
w narządach, w których jest ona zaw­
sze w pewnej ilości np. w śledzionie, 
wątrobie.

Człowiek.który cierpi na obstypację 
/ytw arza histaminę w ilości większej 
i dłużej niż normalnie, bo jak długo za­

legaj* pokarmy, tak długo wytwarza 
się histamina, magazynuje się w ciał­
kach czerwonych i ciągle z nich się 
uwalnia w miarę ich rozpadu, zatru­
wając organizm i dając tak charakte­
rystyczne objawy obstypacji jak bóle 
głowy, zaczerwienienie twarzy, wskutek 
rozszerzenia naczyń głowy przez hi­
staminę, czasem wymioty...

W ykazać histaminę we krwi można 
już w bardzo małych ilościach: doda­
nie krwi zawierającej histaminę do od­
powiedniego płynu w którym zanużo- 
no pewien mięsisty narząd świnki 
morskiej powoduje sztuczne tężenie te 
go narządu wskutek działania kurczą­
cego histaminy na mięśnie gładkie. 
Jest to próba bardzo czuła.

W  wyniku tych badań zmieniło się 
poięcie rzeczowości. Naczczo jest tyl- 
kc ten, u kogo nie wykaże się podaną

próbę histaminy we fcrwT
W ięc o  czczości decyduje . 

brak histaminy ze krwi, nie a
Iutny post. T ak np. prof. W. 
badał krew u kilku studentów ■ ^
byli naczczo. W  jednym przypa^ # ^  
uważył, że krew zachowywała S*T 
po przyjęciu pokarmu tj. wy 
obecność histaminy. I r z j adl 
dent ten przyznał się potem, 
śniadanie. . ^

W idzimy więc jakie znaczenie 
ją środki przeczyszczające dla ° g ^  
go stanu organizmu —  nie 
one na zaleganie pokarmów i P° 
wanie procesów gminych, a wi?c ^  
twarzanie się histaminy -ziałaj4ceJ ę 
ja r*  na cały organizm; środki ^
czyszczające nie działają, wi?c Je 
na przewód pokarmowy, lecz na ^  
kształt spraw ustrojowych, czyi P ^ 
działania „miejscowego1* w y w ie ś

*vst3" 

tru

„miejscowego" 
średnio działanie ogólne.

N* 0 .

0  J d e c h
Zasadniczy problem nowoczesnego 

urbanizmu streszcza się w tem, by 
miastu zapewnić jaknajwięcej wolnej, 
otwartej przestrzeni. Szerokie ulice i 
aleje, duże otwarte place, ogrody i 
skwery, —- jaknajwięcej zieleni, —  
Wszystko to razem odgrywa w życiu 
miasta podobną rolę, jak płuca w or­
ganizmie człowieka.

Miasto bowiem żyje i oddycha, a 
produkty tego oddychania, zanie­
czyszczające powietrze, muszą być sta­
le i szybko usuwane.

Przeclewszystkiem idzie tu o kwas 
węglowy, a więc produkt zdecydowa­
nie szkodliwy, wydzielany w olbrzy­
mich ilościach wszędzie tam, gdzie znaj 
.dują się większe skupienia ludności.

Jak obliczono, w powietrzu wydy­
chanym przez jednego człowieka w 
ciągu 24 godzin znajduje się blisko ty­
siąc gramów kwasu węglowego. . Przy 
miljonowej zatem ludności wielkiego 
miasta otrzymujemy blisko mil jon kg 
kwasu węglowego na dobę

Nie koniec iednak na tem: do tej
ilości doliczyć, należy produkty spale­
nia gazów w samochodach (w yrażają­
ce się cyfrą, około I i pól wiJ/Ona kg. 
na sto tysięcy sam ochodów ), — riułci 
produkty spalenia w wecacb domo­
wych i faorycznych (obiicone w przy­
bliżeniu na 3 miliom kg.) i wreszek 
produkty spalenia gazu świetlnego (o- 
bliczane na mniejwięcei '500 tysięcy kg) 
W sumie zatem miasto o milioiio' 
ludności „wydycha” w ciągu doby hf:

w i e i k i
sko sześć miljonów kg. 
wego.

e g o
kwasu v ęglo

m i a s t a

Jakim sposohem te olbrzymie ilości 
szkodliwycn produktów zostają usuwa­
ne? Zagadnienie to wyjaśniają do­
świadczenia, przeprowadzone niedaw­
no w Berlinie. Wyniki tych doświad­
czeń zmuszają nas do poddania rewizji 
naszych dotychczasowych zapatrywań 
co do w;?lkiego znaczenia wiatrów i 
z ;eieni w tym procesie.

Oto wedle dokładnych obliczeń 
przeprowadzonych w berlińskim „Tier- 
garten” ustalonem zostało, że drzewa 
nie są zdolne zaabsorbować więcej jak 
półtora procent kwasu węglowego wy­
twarzanego na obszarze Berlina.

Co się tyczy wiatrów, to z reguły 
maja one w każdej dzielnicy mias+ą 
pewien stały kierunek, przebiegający 
pod kątem od 3 do .10 stopni do linji 
horyzontu. Z tego wynika, że zepsute, 
wydychane powietrze, pędzone temi 
wiatrami, kotłuje się poprostu poprzez 
ulice i placej —  trzebaby gwałtownej 
wichury lub huraganu k órv zdolna był­
by porwać i unieść w górę te mil jeny 
kilo^namów szkodliwych wyziewów

Nie wiatr zatem i nie drzewa ratują 
mieszkańców miast od uduszenia, Nie 
one czyszczą powietrze: rolę tę spełnia

słońce. Ono to wywołuje ów usla­
wie z tw ruch powietrza, który nazwali­
byśmy „oddychaniem miasta w kierun­
ku pionowym” . Mianowic.e pod dzia­
łaniem promieni słonecznych ziemia o- 
grzewa się, a w ślad za tem niższe

warstwy powietrza, stykające^ si$ 
grzaną ziemią i same od niej 0^1jeJ 
wznoszą się ku górze, ustępując 
powietrzu cięższemu, z im n ie js i

disProces ten, niedostrzegalny 
odbywa się bez przerwy, a pgfe' 
w zupełności dla oczyszczenia a
ry w dużem mieście.  ̂ ^

W edle przeprowadzonych 
już przy minimalnej szybkości - J 0  
wertykalnych prądów powieu . 
0,018 metra na sekundę, następ J 
czyszczenie atmosfery do wys 
83 metrów

Znajomość tego faktu: oddyc
miasta w kierunku pionowym, '  
jaśnia nam też pewien fenomen,

nf7»7 fłłiin: c niP.fOZWią *Łj|«r

W,

wiący przez długi czas nieroz> 
zagadkę: Oto próbki powietrza 
ne na szczycie wieży Eifel W 
w skazywały znacznie większa 
kwasu węgłowego, zniż próbki p ' 
u stóp tej yieży. jjA.

I tu wracamy do z a g a d n i e n i a
nizmu. Aby zapewnić miastu tcf1 
roki oddech” , aby um ożliw ić sWO 
silną cyrkulację powietrza w 
pionowym, —  trzeba mu r0Ł ajW!̂  
owe „płuca” , trzeba dać mu  ̂
cej otwartej przestrzeni, rO7;?z. es0 $ f
Jice, tworzyć ogrody, parki budy1mRozgrzane zaś silnie mury  ̂
i m aterjały używane na bruki x  
niują więcej znacznie ciep‘a A 
spieszają cyrkulację ogrzaneg0 ^ ^  
nego powietra.

Na krótkich falach przez ocean
Kto m.ał sposobność zatknięcia się 

t  cudzoziemcami, przebywającymi w Pol­
sce, wie, jak gorliwie słuchają oni audy- 
cyj radjowych. Nastawiają odbiornik na 
faie radjostacyj swego kraju i zamieniają 
się w słuch. Dla nich radjo jest nietylko 
przyjemną rozrywką, namiastką teatru, 
czy sali koncertowy, jak dla większości 
słuchaczy, lecz silną więzią, która łączy 
ich z ojczyzną. Dla ludzi, żyjących w ob- 
cem środowisku, drogie jest każde słowo, 
płynące z głośnika w ojczystej ich mowie.

Zdają sobie z tego sprawę kierownicy 
radjofonji we wszystkich krajach i orga­
nizują dla swycn rodaków, osiadłych za­
granicą, specjalne, dla rilch przeznaczone 
audycje. I u nas co kilka dni płynie taka 
audycja na falach eten daleko poza gra­
nice Polski — do Niemiec, Francji, Danii, 
Belgji, wszędzie, dokąd sięgają fale sta­
cji raszyńskiej. Tak te audycje specjalne, 
jak i ;nne, przeznaczone nietylko dla za­
granicy, wywołują wśród naszych roda­
ków, rozsianych po całej Europie, od­
dźwięk niezwykle żywy. Z radjowych 
„/dtarzynek programowych”, w których u- 
dziela się'odpowiedzi na lisły rndjosłu- 
chaczy, wiemy, j.ak odmienne sa listy na­

szych emigrantów, od listów, napływają­
cych z kraju. Ta druga kategorja słucha­
czy pyta zazwyczaj o drobnostki, wyra­
ża zadowolenie, czy niezadowolenie z ta­
kiej, czy innej audycji. Polacy na ob­
czyźnie kreślą w swych hstach wrażenia, 
jakie odnieśli, usłyszawszy po raz pierw­
szy audycję z rodzinnego kraju, w pro­
stych, lecz jakże nieraz wzruszających 
słowach opowiadają o swem życiu, skarżą 
się na brak szkół i książek polskich i nie­
raz wyrażają obawę, że dzieciom ich za­
grozić może wynarodowienie. W tych 
warunkach każda audycja polska ma dla 
nich bezcenną wartość. Toteż każdy, ko­
go stać na kupno odbiornika, spędza 
wraz z rodziną długie godziny przy głoś­
niku, łowiąc fale z dalekiej Polski. /

Tak się przedstawia sprawa, jeśli cho­
dzi o em.grację naszą w krajach europej­
skich. A co dzieje się za oceanem, w Ame

przed mikrofonem któryś z polskich ar­
tystów, odbywających tournśe po Ame­
ryce, lub odbędzie się zakupiona przez 
polskie stowarzyszenie audycja propa­
gandowa. A gdy w  środowiskach, sku­
piających większe masy ludności polskiej, 
n. p w Chicago, zjawi się w progranre 
radjowym stała „Godzina Polska”, kie­
rownicy takiej audycji szukają kontaktu 
ze „starym krajem” —1 Polską, czując, że 
dla polskich słuchaczy w Ameryce naj­
cenniejszą rzeczą będzie polskie słowo 
z Polski.

Jak nawiązać stały kontakt radiowy 
z naszymi rodakami na drugiej' półkuli? 
Stacji raszyńska próbowała osiągnąć to 
drogą pośrednią. Audycje dla Polonji 
amerykańskiej przekazywano drogą ka- 

| blową do Anglji, skąd nadawcza stacja 
j krótkofalowa wysyłała je na krótkich fa­

lach za ocean, do radjostacji N. B. C., 
wielkiego radjowego towarzystwa ame­
rykańskiego. Z rozgłośni N. B. C. płynęła 

j polska audycja — już na długich falach 
i — do wszystkich głośników. Jak widzi-

odpowiednich godzinach ptu
gram, względnie po kolei k 
mów. Berlińska stacja ro z p o ^ j jja 
w r. 1933 od nadawania audycji M 
nocnej Ameryki. Obecnie z jej  a,c fale 
runkowych, w ysyłających  
oznaczonym kierunku, płyn*. . r . 
Ameryki północnej, środkowej i P ęhiP;
wej, do Południowej A fry k i ,
Australji. Nieliczna p o c z ą tk ó w  
współpracowników rozgłośni 
dziś do 70 osób. Programy nąO _re kO-. 
w godzinach nocnych. Obejrńii . 
certy ,  pogadanki, s k e c z e ,  «a

o A l W ł l *  A  w U  U L i ^ j  v  ó i y  u V / C a i i v i i i j  * * r ł i n v .  , r  i  ,  . < • j . * -
ryce, gdzie mieszkają miljo.ńowe rzesze i yła to droga okrężna, długa iko.sz-
Polaków? Tam Raszyn nie sięga i nie bę 
dzie sięgał, choćby powiększył ilość 
swoich kilowatów i dostał jaknajlepszą 
falę. Poiacy tamtejsi słuchają, audycyj 
obcych i tęsknią za polską mową, pieśnią 
i muzyką, Od czasu do czasu wystąp

towna, stąd też audycje takie odbywały 
się bardzo rzadko.

W Anglji,. Niemczech i kilku innych 
nawiązano stałą łączność z emigracja za­
morską przy pomocy silnych, krótkofalo­
wych stacv], nadających codziennie, w

oraz audycję, która cieszy s JLrn0 
ćzyźnie największą może popu j^ j , 
„skrzynkę korespondencyjną' • ^
„skrzynce” powstał między e t j  
a rozgłośnią stosunek jakby rod 
żyłości. Do rozgłośni płyną z we t .^  
krajów wiadomości o takich n* W  
rżeniach, jak zaręczyny, czy ,u^znyjd S  
speakerzy odpowiadają w se.r , e-a 
nie, składają gratulacje, udzielał 

Gdy w ubiegłym roku ^oCi 
w Warszawie Zjazd Polaków z 
cy, rzucono myśl zbudowania 
audycje przeznaczone byłyby 0
krótkofalowej stacji na( âwCZn|!. 
audycje przeznaczone byłyby ° 
milionowej rzeszy naszych r0 , :t 
U S. A r -  Miei-ny
proiekt U : :  rla.-.ic ::re?.’izo ^ |* *
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*ie|ów zbójnłt lwa w Beslci Jzie ZaeL.
Ostatni harnaś zbójnicki w Żywiecczyźnie

zbójnickiego to- 
Portasza z Bys- 

okres czasu ode- 
cała żywiecczyzna,

niu
. ycy na" . ^ arcina 
!qhnęła

4 dot le
Ustâ / r2ez ca*y wiek X V irż y ła

Hi* ksiVstwa n!> g^°Zą naPadów. Sejmi- 
^ . swi§cimsko -  zatorskieo
(0 ^ la n ie m ^  ^UZ obecnie głowić nad

miejsc!,P0SOb6w obron>'> l'ak 
ZKz!Cle» kier? Przez całe siedemnaste 

j'ników °k°lice ciągle przez
naPastowane żyły w usta- 

h. n; u ^ leikie to bowiem było

Ts::phczeństwo' - dajekę,\Ve * ,ne świadectwo Iaudum 
Ha "Albowi‘ 4nia 30 m aja 1624:
kici Plg.t'°ra n, ** C6ż s ,0 i?  charissl- 
tyj.*’ ^ieszję- ^ ^ tn°ści, dostatki wsze-
H** €f temt?15. przePyszne, bona for-
S u * " 18’ b ea p w l kiedy 5P°koinag<> 
- “ mieszkania, w

olnego używania p ra - 
niaaz. Od kilku lat^ ie ł  zat u a  KI1KU ,at w  

C(w V ^ r ę  ° rskier|i i oświęcimskiem
r*V Ui9tlis, }J WawoIa łudzi plebeiae
1,4 . rozb6infków> któ-
r°znaSZ% kie się 5 moc wzl^ wszy 
ti\v0ri J*odnie i ekscesy sie

>  si, S acw  dosyć na ,ym> u
&rgaf . nacbodzą i na oso-

tym16 ^ ęć za^  ni*e dosyć na tym, źe

nie dosy,: na 
^  iw uPią j Przybytki Boże i kla-
nk  c j^ >  2ahP^ ruJ’5> ubogie podda-
Paiąt? a ê jeszcze zbrod-

fc r3odaJ4C i ogniem wsi
\lrf ^ * vr
:  cały .

sig en wiek władze tista-
Pod Z,ł,agai 2bdieckiem towarzys-

W * *  * a,CZi* 1 nareszcie
sto K.jetiie 0T1iec stulecia nastąpiło

nlk u  %  Słv* ? 6w bIisko Prze7 całe
c6\v Wystc yuiy o większych zb<5j-

C° buct- Ale tradyCJ‘eW „chłop
koj^ łych cbodziIi“ nie w yga-
^ i a r /^ u  17o^na°b 1 odżyły na siłach

t f »  S A * ? . -
do roz-

nie tlaPotykanych- 
iQeniu na ? »»ł°warzystwuM zbój- 
! Jurejf rtI!,I'e żywiecczyzny har-

ze wsi Kame-
N̂Uf- n° sjkiem^ êst do pewnego stop- 

i £ , ° k o H c ,  dorówny- 
*niW t  tałnte*nw Iegendarne- 

*m, zwyczajami, odw agą i

f|V?'reVC I ________  -
Ckl?cia zwyczajną kra-

1  ^ zp o c zą ł on w  1792.

^ •  i J ^ ^ k i i  ** C°  zos âł przez wła-
łhtibili t  J '  k ad zo n y m  w  W iin i- 

zbiec S ę jed n ak  po wyłam a-
Pv)Wrae.2a.Wl*ęzienła - Nie m<5Sł 

^  m' 4{. do ludzi, jako wię-
\ só było c ,  °^oIon4 głowę, trze- 
ę?5S •. S łąka. asi1 na podrośnięcie 
^tlc;P° 0kolipJ8-Ię ' V1?c Przez dłuższy 

n Czasie nych la sach, gdzie w 
^r,yf lcJobn}e . s^°warzyszył się z in-
V
HiS tt-**  P°śród ** ° n PrZ6Z l0S WyrZU

z
^ i s u ^ ^ d  sP°łeczeństwa. W ięk- 
S x < S 1; W m L * * * "® "™  dezerterzy

sła}o°oZOnf  bow iem poczucie 
na przeszko- 

y wojskowej w 
Ślad tej obawy

długie? ,aIom

Pr̂ d k?  ^ r e  h,ib  
SęnCę. w°jski ^ach. 

>eni

S ii? 'V"-
zachował sie. w pio-

^ r a c h ,

Hi
'"'*'n7niChłoP $

'“ ogąi
na ^o jo k i.
'  Wracać do wsi rodzin­

nych, gdzie czekało ich pojmanie po­
łączyli się w gromadę, która szybko 
rosła w siły . i poczęli napadać na wsie 
i kupców przejeżdżających z towara­
mi z W ęgier do Polski. Coraz bardziej 
zaczynał s»ę rozszerzać zakres ich 
działalności. Imię Proćpaka strach 
wzbudzać poczęło daleko na Węgrzech 
Orawie i Śląsku. Z łupami tam zdoby- 
temi wracali zbójnicy do wsi rodzinnej 
i tutaj na hulankach po karczmach, 
szczodrze wszystkich częstując, zyski­
wali sobie przyjaciół wśród chłopów 
i kochanki, z któremi uprzyjemniali 
niepewne dnia ani godziny życia. ł

Proćpak poczynał sobie jak  ta ­
trzański Janosik, sprawiedliwość czy- 
nić“ i „świat równać", wspierał więc 
biednych z kieszeni bogatszych, po­
m agał ukrywać się zbiegłym od rekru­
tacji czy też z aresztów. Czasem zaś 
wydawał dziedzicom surowe wyroki, 
nakazujące wypłacenie zasług zbiegłej 
służbie lub wypuszczenie na wolność 
osadzonego w areszcie dominikalnym. 
Zakochał się harnaś w pięknej szlach­
ciance i pragnąc sobie zjednać jej 
względy przesyłał ustawicznie do dwo­
ru łapane w sidła kwiczoły i jarząbki i 
przyrzekł nie napadać na dwór swej 
bogdanki. Raz nawet zjawił się we 
dworze na przyjęciu w przebraniu wę­
gierskiego szlachcica i po tańcu ze 
swą w ybranką obdarował ją  bogatym 
złotym łańcuchem. Grzeczną tę wizytę 
zakończył Proćpak ucałowaniem szat 
swej bogdanki i wystraszonej jej m at­
ki, a wyszedłszy na pole gwizdnął na 
rozstawionych towarzyszy i uradowany 
chwilą pobytu z ukochaną uszedł w 
lasy.

M iał Proćpak ł drugą wybrankę 
serca ze wsi Kamesznicy, w  któreji^do- 
mu ukrywał się często między podwój­
nie specjalnie zrobionym dachem.

Przez trzy pełne lata była banda 
Proćpaka postrachem podróżnych, ple­
banów, dziedziców i karczmarzy. Róż­
ne miejscowości nawet bardziej* odda­
lone jak  Kalwarja, Nowy Targ: Nowy 
Sącz, Polhora i Czacza zwracały się 
z ustawiczną prośbą do władz, doma­
gając się pomocy. W ładze austrjackie 
postanowiły uciec się do ostatecznego 
środka i w 1795 roku ogłoszono w 
Żywiecczyźnie sądy doraźne (S tand- 
recht). Trudno było jednak zlikwido­
wać bandę składającą się przeszło ze 
1150 członków —  tembardziej, i t  lud­
ność miejscowa sympatyzująca ze zbój 
nikami, ustawicznie przestrzegała! Ich 
o  krokach ! zamierzeniach władz. 
Trzystu żołnierzy, cała armja gajo­
wych z dóbr hr. W ielopolskiego przez 
kilka miesięcy bezskutecznie tropiła
zbójników.

Dopiero niezwykle ostra zima poło­
żyła kres zbójnickiej epopei. Zbójnicy 
rozlokowali się po wsiach, płacąc za 
legowiska zimowe pieniądzmi, a często 
także i miłością. Tu czekała straszliw i 
pułapka w postaci kobiecej gadatliwo­
ści. Proćpakowa kochanka nieopatrz­
nie wygadała się z tern, źe u niej ukry­
wa się poszukiwany Tnrnaś. U rządzo­
no obławę i pojmano go. Gdy brakło 
wodza, cała .banda wkrótce została poj 
maną mimo bohaterskiej nieraz obrony

Rozpoczął się więc w Milówce pro­
ces sądowy, w którym na ławie oskar­
żonych zasiadło aż M3 zbójników. 
Przewód sądowy trwał 3 dni tj. do 
dnia 25 stycznia 1796 roku. Ostatnim 
sadzonym był Proćpak. który zdołał

się jeszcze przedtem zemścić na Hance 
Sołtysce, niewiernej kochance, udusiw­
szy ją  kajdanami w czasie jej odwie­
dzin w więzieniu. Przyznał się harnaś 
do swoich przestępstw, a była ich 
spora Iitanja: 64 rabunki, 13 mor­
derstw, nie licząc drobniejszych spra­
wek.

A jak przedstawiał się wobec tego 
bilans sądu doraźnego? Proćpak i 
dwudziestu innych zbójników zawisło

szubienicy, czterdzieści jeden osób 
-kazano na więzienie przeważnie do­
żywotnie w Wiśniczu, siedemdziesięciu 
siedmiu ukarano chłostą, dezerterów 
zaś odesłano do ukarania do pułków.

Od tego czasu wiele już lat upły­
nęło. Zmieniły się czasy i zmienili się

też i ludzie. ,Zbójnictwo na tęręnie ży­
wiecczyzny z likwidacją Proćpakowej 
bandy istnieć przestało. Ale Proćpak 
żyje jeszcze w tradycji, dotąd starzy 
górale nieraz z pewnego rodzaju tęs­
knotą za temi „lepszemi czasami" 
wspominają o jego sprawkach. O -Proć- 
paku tylko jedynym z beskidzkich 
zbójników śpiewano jeszcze w półówie 
ubiegłego wieku, wysławiając jego czy­
ny. Obecnie zaś mieszkańcy wsi Ka­
mesznicy za największą obrazę po­

czytują sobie nazwanie ich „kroćpa- 
kami". Przekręcone nazwisko zbójnika 
stało się kamieniem obrazy, która czę­
sto kończy się w najlepszym razie roz­
praw ą w milpwieckim sądzie, o ile nie 
samosądem wymierzanym przez obra­
żonego przy pomocy kołu z płotu czy 
też noża.

Mgr. Stanisław Szczotka  
Kraków,

Przyszłość telewizji
Duże zainteresowaine wywołała w swo­

im czasie wiadomość o zainstalowaniu 
w Londynie pierwszego teatru telewizyj­
nego. W ślad za Anglją poszły Niemcy, 
budując pod Berlinem w Witzleben spec­
jalną stację nadawczą, -z której co dnia 
nadaje się obrazy systemem telewizji.

Zdawać się mogło zatem, że problem 
telewizji został już definitywnie rozwią­
zany, że w krótkim już czasie stanie się 
telewizja równie popularną i dostępną dla 
najszerszej publiczności, jak radjo.

W rzeczywistości sprawa ta wygląda 
inaczej: w dzisiejszym stanie rzeczy tru­
dno poprośtu przewidzieć, kiedy telewizja 
zdobędzie sobie prawo obywatelstwa 
wśród rzesz dotychczasowych radjoabo- 
nentów.

Przedewszystkiem ze względu na bar­
dzo wysokie koszty instalacji stacyj na­
dawczych, których zasięg nie przekracza, 
w najlepszym razie, promienia 150 kilo­
metrów. Niemniejszą trudność sprawia 
połączenie wzajemne tych stacyj, aojczę- 
go potrzebne są specjalne kable, dosto­
sowane do wielkiej częstotliwości.

Z drugiej strony i kwestja teleodbiór- 
ników czeka dotychczas na zadowalnia- 
jące rozwiązanie. Wbrew ogólnie utarte­
mu mniemaniu koniecznym jest do tego 
celu nie jeden, lecz dwa odrebne odbior­
niki: jeden dla chwytania i reprodukowa­
nia przesyłanych obrazów, drugi dla 
chwytania synchronizowanych dźwięków, 
słów, muzyki czy śpiewu.

Jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
skoro uprzytomnimy sobie zasadnicze 
różnice w technice odbioru obrazów, a

dźwięków: w pierwszym wypadku, idzit
0 przetransponowanie odbieranych przez 
telewizor zmian prądów modulowanych 
na obrazy, w drugim natomiast tylko o 
amplifikację tych prądów i ich częstotli­
wości.

Wyjaśni to prosty rachunek: poszcze­
gólny obraz, nadawany telewizyjnie, roz­
łożony jest na 3600 punktów rżarnych i 
tyleż białych. Licząc 25 takich • obrazów 
na sekundę otrzymujemy 45 tysięcy punk­
tów czarnych i tyleż białych czylł 45 tys, 
oscylacyj na sek. co równa się 45 kilory- 
klom. Tymczasem dobry radjoodbiorrik 
posiada z reguły selektywność nie prze­
kraczającą 9 kilocykli, a zazwyczaj na­
wet niższą.

W tych warunkach jest rzeczą wyklu­
czoną, by można zapomocą jednego od­
biornika odbierać równocześnie i obrazy
1 dźwięki.

Jak już wspominaliśmy w swoim cza­
sie, cały szereg; firm niemieckich pracuje 
intenzywnie nad skonstruowaniem prak­
tycznego, standartowego typu te!e-od-» 
biornika. Dopóki to nie nastąpi, dopóki 
cena takiego odbiornika — przy masowtj 
produkcji — nie obniży się do poziomu 
zwykłego dobrego radjo-odbiornika, — 
telewizja zostanie przywilejem szczupłej 
garstki amatorów i fachowych techników.

Zresztą wysokie koszty budowy sta­
cyj nadawczych, o małym stosunkowo 
zasięgu, stoją również na przeszkodzie 
w rozpowszechnieniu się tego wspaniałe­
go coprawda wynalazku, który jednak 
nie wyszedł jeszcze dotąd ze stadjum prób 

i doświadczeń, * ( (R )

Najpłodniejszy pisarz świata
Na miano to zasługuje w całej pełni | jakbyśmy to dziś określili -— powikłaftj

wielki poeta hiszpański, Lope dćj Vega, 
którego trzechsetlede śmierci obchoazl 
w tym roku Hiszpanja w sposób bardzo 
uroczysty.

Twórczość Lope de Vegi przypada na 
złoty wiek literatury hiszpańskiej, który 
wydał też i autora nieśmiertelnego Don 
Kiszota i Calderona d'e la Barca. A twór­
czość to była gigantyczna: wedle twier­
dzenia jednego z jego uczniów, pozosta­
wić miał Lope de Vega przeszło dwa ty ­
siące utworów scenicznych oraz sześć­
dziesiąt tysięcy (1) krótszych poematów 
lirycznych i epicznych, czyli ogółem 
przeszło sześć i pół miljona wierszy. .Wię­
cej zatem, niż wszyscy dramaturgowie 
hiszpańscy razem wzięci.

Niedziw więc, że Cervantes, jego ró­
wieśnik i rywal, nazywał poetę „cudem 
przyrody".

T a niesłychana płodność i łatwość pi­
sania odbiła się poczęści ujemnie' na dzie­
łach Lope de Vegi, w szczególności na 
jego utworach scenicznych, nie opraco­
wanych i nie wykończonych należycie. Bo 
Lope de Vega był przedewszystkiem pi­
sarzem dramatycznvm. Chciał się podo­
bać tej publiczności teatralnej, której był 
ulubieńcem. Liczył się z jej upodobania­
mi. Nie szczędził w utworach swych dra­
matycznych, „sensacyjnych" nawet. —

które jednak zawsze kończyć się musiały 
szczęśliwem 1 pogodnem rozwiązaniem.

Stąd wszystkie niemal jego sztuki sce" 
niczne podpadają pod kategorję „tragi- 
komedji", stanowiąc mieszaninę momen­
tów tragicznych i pogodnych.

On sam nazywał je „komedją-nową‘‘, 
dia odróżnienia od obowiązującego do­
tychczas. szematu komedji antycznej z o* 
bowiązkowemi trzema jednościanu Ary­
stotelesa.

Za życia ulubieniec publiczności, po 
śmierci ustąpić musiał miejsca swym 
wielkim rywalom: Cervantesowi i Calde­
ronowi.

Znikoma tylko część jego dzieł docze­
kała się przekładu na obce języki, i to 
głównie jego dramaty. Natomiast prawie 
zupełnie nieznaną nam jest jego twór­
czość poetycka, przedewszystkiem jego 
liryki, pełne nastroju, wdzięku i specjal­
nego, czysto zawodowego kolorytu.

 ̂Z rzeczy przełożonych na język poi- 
s i wymienić należy przedewszystkierr 
„Gwiazdę Sewilli" w przekładzie Święcic­
kiego. Jest to jeden z najlepszych drama­
tów Lope de Vegi. iWartoby, żeby któfyi 
z teatrów poiskich wystawił tę sztukę, d£ą 
uczczenia pamięci jednego z największwfc 
a najpłodniejszego poety hiszpańskiego

:kr
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ii i a I z w i e r z ą t  e p o k i  lo d o w e j
D la dzisiejszego mieszkańca Europy

środkowej i północne] nie jest łatw ą 
rzeczą Y wyobrazić sobie, źe był nie­
gdyś, co praw da bardzo dawno, czas, 
ki&dy w  krajadh tych żyły słonie- Mo­
żemy sobie przedstaw ić słonia na tle 
krajobrazu podzwrotnikowego; ale u 
nas, na .północy? Lecz jeszcze trud- 
niejszem wydaje się nam przypuszcze­
nie, że człowiek mógł kiedyś żyć 
współcześnie ze zwierzętami, które 
dziś, już zupełnie wymarły.

A jednaki posiadam y świadectwa 
całkiem pewne, które dowodzą, że tak 
było wr istocie: że u nas, w  Europie 
środkowej i północnej, a więc i w PoU 
sce* i.vjy. słonie i że wymarły dopiero 
wtedy, gdy człowiek już dawno poja­
wił się. był na ziemi.

Źe słonie żyły niegdyś' na naszej 
ziemi, o tern pouczają nas liczne zna­
leziska kości tych zwierząt, o których 
poniżej powiemy nieco obszerniej. Że 
zaś żyły współcześnie z człowiekiem, 
na to ćowodem niezbitym są rysunki, 
wykonane ręką ludzką, znalezione we 
Francji południowej w jaskiniach, któ- 
re,. Rhuęyły za mieszkanie człowiekowi 
pierwotne"™. Są to rysunki, którym 
daleko dc* artyzmu.' P rzedstaw iają one 
słonie ze-skórą silnie uwłosioną i z sil­
nie zakrzywionymi „kł,ami“ . Zwierzęta 
te musiał; więc być współczesne czło- 
tviek©vYi; bc 'skądżeby mógł wziąć ich 
'•łfcraz’ gdyby ich sam nie oglądał?

O tycij,/ysurakach dowiedział się 
Świat ńaykowy dopiero bardzo późno. 
Lecz z i to, posiadali ludzie innego ro­
dzaju; wiadomości o mamucie, i to od 
czasów OardżO dawnych: wykopywane 
od czasu do ęzasti kości ego  zwierzę­
cia. Kości mamuta znajdujemy w  naj­
wyższych, a więc i najmłodszych w ar­
stwach skorupy ziemskiej, w  ta,k zwa­
li fmdj/uyiiM™ ponieważ zaś w arstwy te 
składają się z m aterjału luźnego i 
miękkiego (glina, szuter, lóss etc.), 
przeto kości te stosunkowe nietrudno 
żnajifźć i oczyścić z otaczającego je 
środowiska. Prócz tego kości te  nie są 
wcale rzadkie; w  wielu miejscach znaj 
chiją się nawet masowo. To też ma­
muta kości znane były oczywiście już 
od stuleci. Pobudzały one swoim ogro­
mem Wyobraźnię1 i uchodziły za nad­
zwyczajne' curiosum. Zawieszano je 
bardżó często na żelaznych łańcuchach 
•u wejścia do kościołów. ,U nas, w  Kra­
k s i e ,  znajdują się takie kości mamu- 
ta fĄżavyieszone u wejścia do kościoła 
khiedfalnego na W awelu.

. Lec7 przez długi czas łam ano sobie 
nadaremnie głowę nad tern, co też to 
md£ 7  być za istoty, które posiadały 
kości jak  olbrzymich rozmiarów.

$ ą d 4 co bądź jednak musiały sie- 
kac^;m dńuitóv\r, które od czasu do 

żhajdo\yano razem z  Innem i 
kbśćini, w zbudzać pewne wątpliwości, 
czy są to rzeczywiście kości olbrzymów. 
Ąf« ,$awfzc -jeszcze było bardzo dale­
ko donodgadnięcia prawdziwego' stanu 
rzeczy. Siekacze uważano : między in- 
urmi zą rogi. Kiedy burm istrz M agde­
burg i, Otto von Guerięke (ztaany jako 
wynalazca pompy powietrznej) znalazł 
w pobliżu Quedlinburga pewną ilo|ć 
kości mamutowych, a między niemi 
także jeden siekacz i posłał ie naj­
większemu uczonemu owych czasów, 
słynnemu Leibnizowi, ten złożył z otrzy 
manych kości dwunożny szkielet, z je­
dnym rogiem w  środku czoła, I to 
„zrekonstruowane" przez siebie dziw­
ni zwierzę nazwał wymarłym jednoro- 
gicm,

Nawiasowo można dodać, źe „ko­
ści oibrzymów? były poszukiwanym
towarem* Przypisywano im bowiem 
szczególne własności lecznicze i sprze­
daw ano w  stanie sproszkowanym w  a- 
ptekach. •

Kiedy w  końcu poznano, źe rna się 
do czynienia z kośćmi słoni, myśl o 
tem, ,żę; ąw ierzęta .te  mogły żyć na na­
sz  r  u  terytorjum, była jeszcze ciągle 
bardzo" daleka. Raczej przypuszczano, 
ae kości te pochodzą od słon i które

Hannibal wiódł ze sobą podczas słyn­
nej w yprawy z Hiszpanji przez Gallię 
i Alpy do W łoch i które uległy trudom 
pochodu i zabójczym warunkom atmo­
sferycznym. W ydawało się zupełnie nie 
moźliwem, ażeby w  naszyim surowym 
klimacie mogły żyć słonie. A już nie 
przypuszczano nawet, że mamuty za­
mieszkiwały nasz. kraj w czasie, w któ­
rym klimat był znacznie surowszy i 
zimniejszy, niż dzisiaj.

Aż oto pewnego dnia otrzym ano 
nieoczekiwane informacje o całej spra­
wie; były one tak zupełne, że teraz 
można już było wytworzyć sobie cał­
kiem wyraźny obraz o budowie i ży- 
oiu mamuta. Lat temu około 140, w  r. 
1799, odkrył na Syberji, na wschód od 
ujścia Leny, jeden z tubylców całko­
wicie zachowane zwłoki mamuta, któ­
re ukazały się no nawierzchni ziemi 

po jej o d tafąni,u pod wpływem silnie 
operujących promieni słonecznych. Co 
praw da, gdy wiadomość o fem donio­
słem odkryciu dotarła do Europy i 
uczony rosyjski Adams przedsięwziął 
kroki; by znalezione zwierzę zachować 
dla muzeum w Petersburgu, wówczas 
nie było już mowy o całości znaleziska. 
Wilki i inne drapieżne zwierzęta nie 
pominęły okazji i prawie zupełnie zni­
szczyły tak cenny objekt przyrodniczy. 
Bądź po bądź miano już teraz- pewną, 
autentyczną wiadomość o tajemniczym 
dotąd mamucie. Przedewszysikiem do­
wiedziano się wówczas, że miał on na 
sobie grube.fu tro , że mógł więc Znosić 
bez trudności raietylko nasz dzisiejszy 
klimat, lecz także zimno znacznie 
większe od naszego.

A len ie  kopiec na tern: w  cińgu
dziewiętnastego wieku znaleziono -oko­
ło dwudziestu mniej lub więcej dobrze 
zachowanych zwłok mamuta. W szyst­
kie one były wm atznięte w ziemię sy­
beryjską i w  tęp sposób zachowane 
zostały przed rozkładem i przed inne- 
mi niebezpieczeństwa;™, które mogły 
ich całości zagrażać "Przez całe tysiąc­
lecia ci; ło ich zachowało się- prawie 
bez zmiany. A oto słońce, uwomiło zie­
mię z oków lodowych i na jej powierz­
chni ukązały się zwierzęta, które do­
tychczas stanowiły nieodgadniona za­
gadkę dla uczonych.

Dla tubylców na Syberji nie było 
to jednak zjawisko nieznane, już daw­
niej nieraz widzieli oni, jak w różnych 
miejscach wydobywały sic z 'ziemi t l  
olbrzymie cielska, jak  „dźwigały się" 
do gory —  i starali' się wytłumaczyć 
sobie na swój sposób ten tajemniczy 
proces. Przyjmowali oni, że zwierzęta 
te żyją pod ziemią i źe grzebią się w 
ziemi na sposób np: kretów; Stąd w ła­
śnie pochodzi nazwa „mam ut", która 
jest pochodzeń a syberyjskiego. Nie o- 
znacza ona mianowicie nic innego, jak 
zwierzę' grzebiące się w ziemi. Zwie­
rzęta te —  tak tłumaczą sobie tę spra­
wę mieszkańcy Syberji —  mogą żyć 
wyłącznie tylko w  ciemnościach p o d ­
ziemnych. G dy się dostaną na światło 
dzienne, wtedy już po nich, muszą zgi­
nąć Zwłoki mamuta, znajdywane od 
czasu do czasu, pochodzą więc zda­
niem tubylców na Syberji od zwierząt, 
które wśród swych wędrówek'pócTzicm 
nych wydostały się z chroniącego je 
łona ziemi na zabójcze dla nich św ia­
tło dzienne i przypłaciły to' życiem.

Ale szczególnie doniosłe interesu­
jące było odkrycie, dokonane w roku 
1901 nad rzeką syberyjską Berczowką. 
Odkryciu temu zawdzięczamy najnow ­
sze i najdokładniejsze informacje o 
mamucie. W  kwietmiu 1901 nadeszła 
stam tąd wiadomość, że w  stromem ur­
wisku na brzegu tej rzeki odkryto 
zwłoki mamuta. W krótce wysłąno eks­
pedycji, mającą zadanie zaopiekować 
się znaleziskiem i zabezpieczyć je dla 
dalszych badań. Samego odkrycia do­
konano już dziesięć miesięcy przedtem, 
a to w sposób następujący: jeden1 z tu­
bylców znalazł podczas polowania 
wielki siekacz mamuta. Po bliższem ro­
zejrzeniu się na miejscu odkrycia od­

nalazł także głowę. Na głowie jednak 
brakow ało już trąby, jednego siekacza 
jaikoteż wielkiej części skóry. Siekacz, 
który najpierw  znaleziono, nie należał 
jednak do tej głowy. Znalazca i dwaj 
iinnii, towarzyszący, tubylcy odłamali 
jeszcze drugi siekacz, by obydw a sprze 
dać. Przy tej sposobności wiadomość
0 tern odkryciu doszła do wiadomości 
władz miejscowych. Szybko zorganizo­
wano ekspedycję z łona petersburskiej 
akadęniji um iejętności Ekspedycja ta  
przybyła już we wrześniu 1901 na 
miejsce i rozpoczęła natychm iast od­
kopywanie zwłok. Zajęło to cały mie­
siąc czasu.

Zwłoki te znaleziono w  charakte­
rystycznej pozycji, która .nasuw ała 
wniosek, źe zwierzę wpadło tyłem do 
rozpadliny lodowej i bezskutecznie u- 
siłowało , stam tąd Się wydostać. Inne 
spostrzeżenia, poczynione na zwłokach, 
jak np. ciężkie złamania kości (między 
inne mi złamanie miednicy) i ogromna 
ilość zakrzepłej krwi w  jamie piersio­
wej i brzusznej, wskazywały, że zwie­
rzę uległo, po ciężkiej agonji, odnie­
sionym ranom. Bnższe zbadanie odkry 
cia rzuciło też sporo światła i na nie­
które inne okolicznością katastrofy. I 
tak udało się stwierdzić, że zwierzę to 
uległo wypadkowi w czasie, gdy się 
pasło i że zginęło po krótkiej walce ze 
śmiercią; miało, bowiem jeszcze w py­
sku resztki pożywienia. Okazało się 
też, że kata-strofa musiała nastąpić w 
jesieni, ponieważ rośliny, znalezione w 
pysku mamuta, posiadały już, wszyst­
kie bez wyjątku, nasiona. Z tym wnio­
skiem zgadzał, się doskonale fakt, że 
ciało było dobrze zachowane; w ska­
zuje on bowiem na to, że zwłoki za­
marzły wkrótce po śmierci zwierzęcia,

Owłosienie zwierzęcia, było rozmai­
tej długości i barwy.- W  niektórych 
miejscach było ono stosunkowo krót­
kie, bo wynosiło tylko 4— 12 cm., rap. 
na nogach. Na tułowiu było ono dłuż­
sze 20- -30 cm.j ila piersi i na barkach 
dochodziło do 36 cm., ale członkowie 
ekspedycji byli zdan ia ,'że  nie zachowa­
ło się ono tu w swej pierwotnej dłu­
gości, która mogła wynosić około 50 
cm. Między włosami miękkimi znajdo­
wały się miejscami włosy szczecin.laste, 
mające u korzenia pół mm. średnicy. 
Barwa włosów była miejscami jasno 
brunatna, miejscami przybierała odcień 
czerwono brunatny, na pysku czar­
no brunatny. W  niektórych miejscach 
poszczególne włosy miały barwę nie­
jednostajną; u korzenia były czerwono 
brunatne, dalej ku górze jasno bru­
natne, u końca zaś żółtawe. Skóra mia­
ła grubość 2 cm. Pod nią znajdowała 
sic warstwa tłuszczu, gruba na 9 cm. 
Mięso miało wygląd zamrożonego mię­
sa wołowego lub końskiego i wyglą­
dało, bardzo apetytraie, tak, że badacze 
r o s ^ c y  mieli ochotę skosztować go.
1 rzeczywiście, tubylcy rra Syberji, gdy 
mają po temu sposobność, jedzą mię­
so mamuta. Lecz członkowie ekspedy­
cji' zrezygnowali ze swego chwilowego 
zamiaru, gdyż skutki rzeczyw;ści-e tru­
dno byłe przewidzieć. Psy jednak po­
żerały rzucone im mięso bardzo skwa­
p liw ie .  "Wewnętrzne narządy mamuta 
były niestety żachovvane.. bardzo źle.

Dobrze zachował sie ogon. Miał on 
tylko 36 cm. długości. Był on u nasa­
dy niezwykle szeroki. Obwód jego wy­
nosił w tern miejscu 32 cm. Ale ta gru­
ba część ogona miała tylko około 15 
cm. długości; w  dalszej swej części 
zwężał się on szybko, tak iż cały ogon 
miał mniej więcej kształt rzodkiewki 
lub buraka. Górna, gruba część ogona 
była w dotyku miękka i składała się 
całkowicie z tłuszczu. Ogon był na 
swej zewnętrznej stronie owłosiony, 
natom iast część w ew nętrzna była po­
kryta miękką, nteowłosioną skórą. Na 
końcu ogona znajdowała się kiść, zło­
żona z szczeciniastych włosów, długo­
ści 30 cm.

Mamut z nad Berezowki był zwie­
rzęciem stosunkowo małem. Długości 
miał tylko 3 m , wysokości 2 m. i mógł

itfc
ważyć około 2.000 kg. A 
równywał nawet w  przybł^e\ j fi 
siejszym słoniom, ani co 'jfefc 
ani co do wagi. Zachował-. ^  1$ 
miał długości 1,75 i ważył

Ekspedycja przywiozła d° ci t̂lfg  
burga tyle ze znalezionych sv  
mamuta, He tylko mogła. P°s ' 
części tych szczątków P0Ĉ alL  
pnie ma miejscu szczegółowe^ 
raiu. Prócz tego dokonano &f 
rekonstrukcji znalezionego z gfoeC* 
Rekonstrukcja ta znajduje SJ* 
również w Petersburgu. j

N a podstawie odkrycia f 
zowką, jakoteź na podstawie $ $  
kich innych, poprzednio i P°. 
nanych odkryć, możemy sobie , ŷcl 
rzyć następujący obraz budewr
zwierzęcia: Mamut 
raius) był słoniem, budową ^  
do słonia indyjskiego. Nie b y f j M  
najmniej największym przed51* 
rodziny słoni, które żyły 
Mógł on mieć około 4 m 
Oczywiście, jest to w ielkość ■ %
ale słoń afrykański może wfljj
samą wysokość. Mamut nie ^ i 
znacznie większy od swego * . .. . 
frykańskiego. . .

Czaszka mamuta różni ®ię «<jswT 
czaszek dzisiejszych słoni- *e 
ona obszerniejsze przestrzeni . 
trza. Kości stania są, jak
gfomnie grube, i gdyby sl? !l'a. 
całości z masy kostnej, cza 
bardzo ciężka. Ale tak  w 
stości nie jest. Albowiem $  
kości mają wewnątrz wielkie T^jJi I 
nia, wypełnione powietrzem, P,.

Otóż te ^
żne są u mamuta 
większe, niż u  jego 
wniaków. ., jtfS

jak  kości ptaków ). Otóż te

O wiele potężniej, nrz ^  
ma

ze)-słoni, rozwinięte są u 
,kły (ściśle biorąc —  siekac 
czas gdy u słonia indyjskjege' 
rhaia długości- około . 1 ,5 ^ ^  1

dłu^dić.'2ę!50 m; podczas 
afrykańskiego długość.icjTT 
cżajnle f,80 m. i tyUcd 'w ,w 
wyuadkach pirżęikfaęzą ńieW- 
ne 54 wypadki, w  którycl 
m ają przeszło 4  m. długdśo*( 
gd}' . jeden sreicacz słoni* 
w aż) najwyżej okuło 50 
zaś słonia afrykańskiego 
koło 75 kg., znajdow ano stc* 
mutów wagi 125 kg, tj. ty*^’ 
nosi m aksym alna waga siek» 
indyjskiego i afrykańskieg^^ 
wziętych. Rzecz jasna, że 
rozmiarów posiadać 
gromne męskie osobniki. *** 
miec dźwigał zatem oikoło 
śęi słoniowej Siekacze ®  ̂
mniejsze i . słabsze; prócz t j  
się one od zębów sam ię^-•! 
zakrzywienie' spiralne ^yw.
Zresztą stopień zakfeyw ie^ 
był rozmaity również F u : 
gólc kształt tych zębów 
czom wiele t rp d t jo ś ^
(między nimi także t  J 
zionego nad B e r e z ó w ą ) ^  
wiem kształty, bardzo 1 
formy, zwykle zna 
dziłoby to jednak źbjrt ^ T  
my chcieli przyjąć zą Fe» 
jest oczywistym wyjątkiem* 
kie mamuty posiadały 
kształtu. . ..., --3 : i

Siekacze zbudowane , ^
tak samo, jak u słoni ż y P ? i ;  
słoniowej. Kość słoniowa 
muta. jest doskonale zac 
zwietrzała i n ie ła m l^ *  
stwie do wszelkich innyC- 
nych. Jest dziś przeto, zUF. 
wni z kością słoni ż y j & ■$$$
tem handlu i przeróbki- _\e!
ców Syberji stanowi ha^  —  
kością słoniową ćóśt 
zarobku.. Cena za pud \ 
wynosi 20— 30 4Ę
rowy 40— 50 rubli . f i  i j
ścrach znajduje się ? 
słoniowa,, o tem pojęcl .ająęej^ ||i 
około trzecia część- P.<>)»* « ,  ■>? 
haradlu kości słonin” ;J ^
pochodzenia kopalnego* .

(
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iii’ * P o d n ^ fc'^ s3 suknie cale p lisow a-

X 5- ie b  ° d g6ry d0 bioder steb-
J  "  Pięa«\c zbytn io nie poszerzała. 

C o^ P°iic2ń r t y . i uż. 0 modzie koloro*
ile'?’ ^ " rze i* ' M oda ta przyjm uje się 
n. lc*zie 0 przedew szystk iem  o
p r ^ a itt ie  ^ nci20chy sportow e, robione
,p :p̂ zy. v c]enkiej wełny lub lnianej 
su ^ b n e [™eście nosi się cieniutkie 
» r nC20S2ki granatowe, dy-

UzUDertniC-aiące się w oczy' Do'
’ Pa one granatowy ^°"

bia*e " czarne świę-
&r hienie ć* ardzo ładnie wygląda ze-
biY^k1'; konfk-11̂  sP°dniczki w białe 

°been* nacJa to szczególnie ulu-

* f r e2 £ i w p , r y ł u -C>a %  iau.* sP°dniczki nosi się obci-
rne guzikj160^ ’ zaPinany na

zawsze z Ynanszetern, 
s*e! mi itr)a n rami’ ściegami> zakła- 

2 atłas, i sulcni wizytowej man-
<je{ Na 2i ub aksamitu.

Przygotowują nowy mo-
na wc- 

małą kieszonką na 
zamykaną na za-

się DV v,.Czyy- Inowacja ta po- 
pi2yjąć, oszczędzi nam bo-

^  W * *

wiem wyciągania pularesu z torebki i 
szukania w nim drobnych.

— Inna nowość, to okrycia z tafty 
bardzo grubej i mięsistej, nawet dość 
ciężkiej.

—  M aterjały prążkowane znajdują 
duże zastosowanie, zwłaszcza przy 
strojnych sukniach wieczorowych. Kom­
binuje się je z materjałem gładkim w

najrozmaitszy sposób. Zniknęły jednak 
drobne, dyskretne prążki: obecnie mod­
ne są tylko bardzo szerokie pasy, prze­
ważnie nierównej szerokości, przypo­
minające prążkowaną skórą zebry lub 
tygrysa.

—  Paski bardzo szerokie, skórzane, 
metalowe, z plecionego sznurka, w ko­
lorach żywych.
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SUKNIE WZORZYSTE
PŁASZCZE IMPREGNOWANE

i ZARZUTY LETNIE
w wielkim wyborze po cenach najniższych 

p o l e c a

KONFEKCJA DAMSKA
„ F  E  M  I
L w ó w ,  p l .  H a l i c k i  1 2 a | l .  (Róg Batorego)

Dla P. T. Urzędników dogodne spłaty. lfU
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lać na mocno bitą pianę. Pottirt wymie­
szać z owocami, włożyć na posmarowany 
ogniotrwały półmisek, posypać mąką i 
wstawić do letniego pieca. Gdy się zaru“ 
mieni podawać natychmiast z zimną śmie­
tanką, lub z waniliowym sosem. Koncern 
drewnianej łyżki zrobić w środku sufletu 
otwór, abv mogła nim wychodzić para, 
która wydziela się z surowych owocow.

KRUCHE GRZANKI
15 dkg mąki, H/2 jaja, proszku spulch. 

niającego na koniec noża, smalec, 2 dkg 
cukru-pudru. ,

Zarobić ciasto tak twarde, jak na ma­
karon, wyrobić bardzo star nme, dodać 
proszek. Ciasto wywałko vać grubo bez 
podsypywania mąką, wykrawać drobną 
okrągłą foremką (lub wyparzonym du­
żym naparstkiem). Rozgrzać tłuszcz, tjd y  
zacznie dymić, wrzucić wykrajane grzan­
ki, usmażyć na kolor jasno-złoty, wybrać 
łyżką cedzakową, osączyć na bibule, 0- 
prószyć cukrem. Podawać do zup owo­
cowych.

KLUSKI ZIEMNIACZANE Z TWARO 
GIEM

40 dkg ziemniaków, 20 dkg mąki, 1-Ą 
jaja, sól, 10 dkg twarogu tartego, 4 łyż­
ki masła, 2 łyżki tartej bułki.

Ziemniaki ugotować, ostudzić, ptzt. 
trzeć, dodać l/2 jaja, wymieszać, dodać 
przesianą mąkę, osolić. Formować okrą­
głe kluseczki i gotować w osolonej wo­
dzie. Podawać polane zrumienionem ma­
słem z bułeczką i posypane serem. Można 
je również podawać z sosem ponudoro* 
wym lub powidlanym. , ___

N Ia p i a z y
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r*y 'rnii^ P^edewszystkiem krót-
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W  W o J z i e
. r°bione 

s3 one
Płlam vi,k,ych

przeważnie
zwłaszcza
nogach.

z płótna, 
dla osób

miej-

ny, cieszą się dużem wzięciem.
— Oryginalną nowością, sygnalizowa­

ną z Paryża, są kostjumy kąpielowe z jed­
wabnego aksamitu, odpornego zupełnie 
nawet na wodę morską.

— Parasolki z płótna lub kretonu, 
w żywych kolorach.

— Kostjumy kąpielowe w kratki, oas- 
kl, groszki. Zestawienie kolorów śmiałe: 
biało-czerwone, biało-niebieskie, czarno­
białe, czerwono-żółte.

— Sandały i letnie obuwie na plaży 
w rozmaitych jaskrawych kolorach: czer­
wony, zielony, szafirowy, często w kom­
binacji dwóch kolorów. Obuwie takie no­
si się zawsze bez pończoch. Na podbiciu 
dość wysokie, odsłaniają nogę z boków i 
z tyłu.

Bardzo ładnie wyglądają białe sanda­
ły greckie bez korka, zrobione całe z wą­
skich paseczków miękkiej skóry chevreau 
i związane na rzemyczek.

Poradnik dla gosposi
KURCZĘTA DUSZONE.

2 kurcząt, 2 dkg masła, 2 dkg tartej 
bułki. Rozgrzać w rondlu masło tak, by 
było prawie rumiane, włożyć całe kurczę­
ta, uprzednio nasolone, obsmażyć je wo­
koło na silnym ogniu, poczem Zestawić na 
wolniejszy i przykryte pokrywą wolno 
dusić, obracając często, aby się zbytnio 
z jednej strony nie przypiekły. Gdy już 
są miękkie, utarzać każde kurczę w prze­
sianej bułce, podrumienić mocno na sil­
nym ogniu. Gdy gotowe (powinny się 
piec ok 3 kwadransów) porozcinać na 
połówki. Podać z sała+ą lub zielonym 
groszkiem.
PÓŁKRUCHY PLACEK Z RZEWIENIEM

Marmelada: 40 dkg rzewienia, 20 dkg 
cukru, skórka cytrynowa. Ciasto: 36 dkg 
mąki, 12 dkg sadła topionego, 15 dkg cu­
kru w pudrze, 1 jajo, śmietana, *U prosz­
ku spulchniaj., cukier z wanilją.

R z e w ie ń  opłókać, przepuścić przez ma­
szynkę do mięsa, wygotować na silnym

mm Przed wyjazdem na ■ ■
W AKACJE

P. T. Pania robią sobie trwałą

ONDULACJĘ
u specjalisty jedynego

TEODOR R U T K O W S K I
nl SYKSTUSKA 14 tel. 104-88.

101 4

ogniu. Gdy zacznie gęstnieć, dodać cukru 
i wysmażyć do takiej gęstości, aby mar­
melada dała się łatwo rozsmarować.

Mąkę posiekać z tłuszczem, wymie­
szać z cukrem, dodać jajo i tyle śmietany, 
aby powstało ciasto niezbyt twarde. Do 
ciasta dosypać proszku i niedługo wyra­
biając podzielić je na dwie części. Jedną 
częścią wyłożyć dno blachy i posmarować 
marmelądą. Drugą poiowę ciasta wywał- 
kować, przykryć nią placek z marmeladą, 
złączyć starannie brzegi. Placek posma­
rować, posypać kryształem, pokłuć w 
wielu miejscach aż do dna. Upiec w do­
brze wygrzanym piekarniku na kolor zło­
ty. Po upieczeniu dopóki ciasto gorące 
posypać cukrem z wanilją, pokrajać w 
małe kawałki (16 sztuk).

SUFLET Z TRUSKAWKAMI
8 białek, 15 dkg cukru, ćwierć szkl. wo­

dy, 1 szkl. drobnych truskawek lub po­
ziomek.

Z cukru i wody zrobić syrop i gorący

Na kortach tenisowych
Tracyjny biały strój tenisowy ustę­

puje zwolna miejsca wygodnym 1 prak­
tycznym shortom oraz koszulom z wy­
kładanym kołnierzem i krótkiemi ręka­
wami.

Nie wyklucza to oczywiście zawsze 
jednako modnej j  odpowiedniej spód; 
niczki, zwałszcza o ile idzie o , panie 
nieco tęższe.

Moda pozwala też na pewną rozma­
itość barw, przyczem jednak konieczne 
jest właściwe umiarkowanie i poczucie 
smaku. Kolory delikatne, pastelowej 
najodpowiedniejszą jest kombinacja ko­
lorowej koszuli z białą spódniczką lub 
shortami.

Z materjałów: płótno, bawełna, jed­
wab, shantung, —  zależnie od osobi­
stego upodobania i możliwości finanso­
wych.

W  przerwach, — na chłodniejsze 
dni —  konieczny jest wełniany szalik 
lub sweater w żywych koiorach.
mmmammmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm
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E c k a „S
Głosiłem i serdecznem echem odbi- 

; ło» się „Święto M orza" w głośnikach i 
słuchawkach. Ta serdeczność zaznacza­
jąca się w program ach Polskiego Radja 
w stosunku do zagadnienia tak posta­
wionego jakiem Jest w naszej państwo­
wości posiadanie własnego morza — 
zasługuje w cJjej mierze na uznanie, 
le ż y  to bowienAw naturze naszego na­
rodu, że wielkich' dziel dokonywujemy 
— nigdy na zimno —  lecz zawsze w 
gorącym afekcie Ą\. sprawy morskie jak 
i zagadnienie wojska, należą obecnie w 
Pol&e do rzeczy gorących, w  których 
między prawdziwymi Polakami niema 
żadnej różnicy zdań.

Nie mam zamiaru wyliczać wszyst­
kich pozycyj programowych, które to z 
okazji fyświęia Morza** słyszeliśmy — 
byłoby zbyt długie i nużące. W spomnę 
więc tylko o  niektórych. Ciekawą na- 
przykład była transmiśja z  Gdyni. Dzię 
ki niej tysięczne rzesze przypatrujące się 
defiladzie na poiskiem ̂ wybrzeżu, zwię­
kszyły się wielokrotnie, tymi co jeno 
mchem i sercem tam byli.

Skromną naszą tradycję morską, 
Staramy się dziś odrobić wielkiemi a 
pozytywnemi wysiłkami. Praca w tej 
dziedzinie wieloma idzie drogami. Od 
stworzenia portu, budowy floty han­
dlowej i wojennej do uświadamiania ca­
łego społeczeństwa, że niezbędną jest 
jego obecność jako całość w tej pracy, 
oraz związanych z nią troskach i tru­
dzie. A istnieje cała skala możliwości 
różnego rodzaju potrzebnej pracy. Od 
wysiłków i ofiar materjalnych do arty­
stycznych tworzyw z dziedziny maryni­
stycznej. I wielu dziś ludzi w Polsce nad 
fem pracuje. Jednym z takich pionie­
rów naszego morza to Bohdan Pawło­
wicz. On to ostatnio z kontrtorpedowca 
„B urza" piękną przeprowadził transmi- 
śię, ilustrującą w doskonale zestawio­
nych fragmentach, życie naszych „mo­
drych żołnierzy" na falach Bałtyku. 
N agrana na stalowej taśmie ■ „Still", 
audycja wypadła bardzo dobrze i cieka­
wa e.

A, żę nasze zainteresowanie morzem 
jako tłem nterackiem mimo swej dotych 
czasowej skromności, nie jest ostatniej 
doby, świadczy o tem odnaleziony (a  
raczej rewindykowany z Rosji) jedyny 
znany egzemplarz poematu rymowane­
go (500 wierszy) Marcina Borzym ow - 
skiego o. t. „M orska nawigacja do Lu­
beka"  —  wydanego A. D. 1662. jes t to 
jpięknic napisana historja podróży jaką 
part z Borzymowa wśród wielu przygód 
odbył w roku 1651 z  Gdańska  morzem 
ao Lubeki. O tem to wygłosił szkic li­
teracki profesor Uniwersytetu Poznań­
skiego Dr. Roman Pollak.

Zbyt mało społeczeństwo nasze wie, 
że na odzyskanie naszego dostępu ao 
morza, złożył się również w wielkiej 
mierze wysiłek i uświadomienie Kaszu­
bów, prastarych mieszkańców polskich 
brzegów bałtyckich. O jednym z nich —  
czołowe] postaci walczącego o polskość 
Pomorza — Antonim Abrahamie ,boha-

w i ę l a  Hf o r z a
terze kaszubskim  ,wygłosiła w serdecz­
nych słowach pogadankę Marja Zare- 
becka. Nie z wzruszenia słyszeliśmy jak  
ten człowiek, prosty pochodzeniem a 
wielki duchem, pracował dla Ojczyzny. 
W  wdzięcznej pamięci, imię Jego, win­
ne zachować przyszłe pokolenia. A ży­
cie Jego jest również jasnym dowodem, 
że na gmach, któremu na imię R zecz- 
pospolita> składają się nietylko wielkie 
filary i bloki, lecz także drobne cegły i 
okruchy. Czem ich więcej i czem są lep­
sze, tem silniejsza państwowość nasza.

W arszaw ska scena Teatru W yo­
braźni z okazji „Święta M orza** w ysta­
wiła słuchowisko dla dzieci starszych i 
młodzieży p. t. „Gdynia** pióra Janu­
sza Stępowskiego. Słuchowisko to hi­
storyczne nie pozbawione aktualnych 
tendencyj politycznych, ilustrowało 
przejście „Gdiny** przez „Gdingen** do

„Gdyni*; czyli dawną Polskę, czasy nie­
woli i odrodzoną Ojczyznę nad brze­
giem Bałtyku. Myśl dobra. W słucho­
wisku jednak dało się zauważyć niezu­
pełne wykończenie artystyczne lub mo­
że niezbyt staranne skrócenie całości. 
Takich choćby najdrobniejszych uchy­
bień w radjowym Teatrze W yobraźni 
należy unikać bezwarunkowo.

„Co jemu się stało** oto tytuł prze­
mówienia Józefa W itllina z okazji trzy­
dziestolecia pracy teatralnej wielkiego 
artysty dramatycznego Stefana Jaracza. 
Karjera artystyczna wielkiego tragika 
polskiego szkicowo została nakreślona. 
I mniejsza z tem, że nie wspomniano o 
filmowej pracy Stefana Jaracza, lecz 
uważam, za zasadniczy brak pominięcie 
jego twórczości w Teatrze W yobraźni. 
Jego wspaniała gra „Hamleta" czy 
choćby „Rekina** zdumiewała radjosłu-

chac2y; nie mówiąc ju 
wprost kreacji Sokratesa *
Platona. O tem wszystkiem ;n ̂  '
wet szerzej powiedzieć Prz

arę-nem Polskiego Radjci. ^
Jeszcze o jednej D,*/

nusza Witwickiego cyklu cie'
fonem po starym Lwowie“ za^  
kawe wiadomości nietylko ct
prac Inż. Witwickiego na iei<u « 
miasta Lwowa z połowy o ŷl 
również szereg cennych uwag ^ fy Vf 
architekturze Lwiego 9 r°u u’tuf ^  
węzłem krzyżujących się v fert ^  
du i zachodu Europy. Ą
portaż, pięknie wygłoszony

■' sie do większego l ^ ti \ *czynie się ao więKszcg^ '  ctet?U 1 
nia się Lwowian sprawą P° 
runków budowy modelu da pfzCłe,
vva. Miasto ,tak dumne ze s ^
łości winno tego rodzaju P ^  Ze­
cie popierać jaknajgoręcej*

Nowy sukces lwowskiej rozgłośni
We wtorek, 2 b. m., z rozgłośni lwow­

skiej popłynęła na falach eteru .komedja 
muzyczna „Główna wygrana" pióra i z 
muzyką Wiktora Hausmana, profesora 
Konserwatorium P T. M. we Lwowie. — 
Wszechstronnie i niezwykle uzdolnione­
go kompozytora tego radiosłuchacze mie­
li możność niejednokrotnie podziwiać w 
jego słuchowiskach, przeplatanych ilu­
stracją muzyczną. W jednych wykazuje 
tendencje wyniesienia pierwiastków ludo­
wych na ołtarze sztuki („Pan Boruta", 
„Luptowski Skarb“, „Pan z Krzemionek", 
góralskie słuchowiska etc.), w innych 
wspomina górne i chmurne chwile z prze­
szłości narodu („Powstanie listopadowe 
w pieśni") W „Głównej wygranej" nato­
miast zwraca się„do formy operetkowe!,

tworząc bez użycia modnych 1 oszałamia­
jących saksofonów muzykę wesołą i po­
rywającą. Prof. Hausman napisał swą ko- 
medję muzyczną wyłącznie dla radja, 
stwarzając w niej nowy styl muzyczny, 
odpowiadający wymogom radjofonji, w 
przeciwieństwie do radjofonizowanych 
operetek, nadawanych z Warszawy.

Co dotyczy tekstu, cechował go żywy 
dowcip w stylu francuskim i pełen werwy 
humor. Tak często dziś spotykanych, nie­
smacznych dwuznaczników i trywialno­
ści nie było tu wcale. Również dowcipne 
teksty piosenek układu p. Gillowej doda­
wały całości lekkości i uroku.

Przechodząc do oceny sił wykonaw­
czych, należałoby podkreśPć, że na plan 
pierwszy wybiła*,s(ę p. W alerja Jędrze-

Zespół W ykonawców radjowej kom edji muzycznej W iktora Hausmana 
„Główna W ygrana" ,nadanej z  Rozglo śni Lwow skiej dnia 2 lipca 1935 r.

N a pierwszym  planie oa lewej ku prawej: orkiestra, pianista Fischter, ar­
tyści i artystki: W ilczew ski, W ajda, Jęd rzejewska, Bronikowska, Jasiówski, 
Zielińska, Dalkówna, prof. W . H ausm an (autor) i W łada Majewska. N  drugim  
planie: Teodozja Lisiewicz, J. W iesz- czek, Adolf Fleischer, Miecz. Monderer, 
A. Kowalski i Mgr. W iktor B udzyski ( reżyser.)

jewska, dając .dowód U'
talentu wokalnego. W artystę? 

swe#0 > € ■stowskim usłyszeliśmy 
mie uwartościowić liryzm 
brzmiącego głosu. P. Wiesz port)
dą i komizmem odtworzy* TjT!ejęcl 
p. W ajda grał ze szczerern P - 
przedziwne koleje skrzypka- pp- ,

W innych rolach występ0j. ^ ef,
jewska, Dalkówna, Z ^ J 5. jvt^,( % t 

Bronikowska, oraz PPjnV/sld’ ^wtez i oroniKOwsKa, JlhinWs r1
Fleischer, Vogelfanger, K°r ;ch 
wiązując się bez zarzutu 7e 
Korzystnie wypadło solo
Kierownictwo muzyczne 
niezawodnych rękach kornp0

tn.

żyserję „Głównej wygranej 
Budzyński. „mkih1

Całość stała na tak wy 
mie, że słuchacz po zn0j n^1̂ odó f̂ 
a częstokroć smutków i za 
istotnie wypocząć i szczerze W  t
lić. Był to przemiły i bardzo ^ o f  w
żart, iskrzący się talentem. 
temperamentem, zasługujący ^
go powtórzyć!

W

JANINA STRZEM B^

„Zartoteka“ Polskiego Radia
Pisma humorystyczne w Polsce odro- { do Polski. A tutaj W arszawa przerzuca je 
 .- t-o t do Poznania, Poznań do Krakowa, Kra-rodzonej jakoś nie mają szczęścia. T a­

kie, zasługujące naprawdę na tę nazwę, 
możnaby policzyć na palcach jednej ręka 

A i to każde z nich, — po krótkim 
Stosunkowo okresie świetności —- upada­
ło wreszcie, ginąc śmiercią... z wyczerpa-

ków do Lwowa, Lwów do Lublina czy 
Wilna. 1 tak w kółko...

Czasem urodzi się na bruku warszaw­
skim jakiś aktualny dowcip polityczny, 
czasem padnie ofiarą dowcipu P. A. L.,

nia. I nic dziwnego: tych paru wesołków, J czy T. K. K. T„ czy inna podobna insty-
co postanowili sobie co tydzień, czy co 
dwa tygodnie puszczać w świat świeże 
bomby śmiechu, wesołości i humoru, mu. 
si sobie prędzej czy później powiedzieć: 
„passe, — nie da rady!"

Zabraknie inwencji — i zaczyna się 
„przerabiać" dowcipy i kawały, wycinane 
z pism zagranicznych, lub ze starych 
roczników. A czytelnik, który spotyka się 
w piśmie ze swymi „starymi znajomymi", 
wkrótce rezygnuje z czytania, a tembar- 
dziej i z kupowania takiego pisma.

Zostaje mu „kącik humoru" w gaze­
tach codziennych, — czyli nieskończone 
błędne koto dowcipów, które powtarzają 
się systematycznie co parę miesięcy, wę- 

7. nism francusk.eh czy niemieckich

tucja. czasem wreszcie usłyszymy w sztr- 
ce Dolskiego pisarza jakiś dobry, -orygi­
nalny dowcip.

Ale autorami tych dowcipów i żartów 
są niejako „zawodowcy", szczupłe bardzo 
grono ludzi „wyspecjalizowanych" w tym 
fachu. Mało ich jest bo też zrooienie do­
brego dowcipu, żartu czy powiedzonka, 
to sztuka, nie każdemu dostępna.

Nie wynika jednak z tego, jakobyśmy 
nie mieli dobrych, urodzonych humory­
stów i „kawalarzy". Owszem, są, tylko 
o ich istnieniu wie za^dwie niewielka 
garstka ich najbliższych znajomych i przy­
jaciół.

Nie m a j ą  sposobnośc i  do popisania się 
przed s z e r s z e n i  forum, a może im na tern

nawet specjalnie nie zależy. Wystarczy 
im serdeczny śmiech znajomych, zebra­
nych przy szklance piwa lub małej czar­
nej.

Tych wszystkich wesołków postano­
wiło s-obie obecnie wyłowić Polskie Ra- 
djo, organizując nieustający konkurs hu­
moru pod hasłem „Dobry żart — radja 
v, art".

Warunki konkursu bardzo proste: ani 
Wiek, ani płeć, ani census naukowy nie 
stoi na przeszkodzie. Kto tylko umie pi­
sać, może wysłać do P. R. w Warszawie, 
Mazowiecka 5 (wydział literacki) orygi­
nalne, własne — oczywiście cenzuralne — 
dowcipy, żarty, kalambury, powiedzonka, 
czy krótkie aforyzmy lub wierszyki hu­
morystyczne, które, w razie przyjęcia, 
wejdą do tworzącej się właśnie „żarto- 
teki".

A za przyjęty dowcip otrzyma ponad­
to 3 złote czyli ekwiwalent miesięcznego 
abonamentu radjowego!

Pomysł to doskonały! Jestem przeko­
nany, że poczta przynosić będzie co dnia 
setki listów, że konkurs ten pobudzi gwał­
townie twórczość naszych licznych grafo-

manów i grafomanck, czyJ]aJ ‘̂ je 
kazję „wypowiedzenia s ? - ^ y c  {̂ -  
pewno przyczyni się :.01I llOe1nic > i
■ ■ tych drtąd

napływających

ch ! V

i«lu nieznanych u. (
I jeżeli z napływaiącyc!llprocenł Radj ,̂ty 
wiedzonek choc jeden P P 
zakwalifikowany orzez JZjC o^l‘̂  
przyjęcia, cel konkursu potuyśle: W?'
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